







Kocham zwierzęta 
i nie mogę patrzeć jak 
niektórzy ludzie męczą 
je. głodzą, wyganiają 
z domu. Niedawno zao- 
piekowałam się bezpań- 
skim kotem. Futerko 
miał zadbane i wvglądał 
na dobrze ouzywione- 
go, dlatego podejrze- 
wam, że go ktoś po 
prostu wyrzucił z domu. 
Kot przyzwyczaił się do 
mnie. Kiedy jest głodny 
przychodzi pod moje 
okno i miauczy. Wyno- 
szę mu wtedy mleko iin- 
ne smakołyki. Pewnego 
dnia, kiedy rzucałam mu 
jedzenie, do kota pode- 
szło dwóch chłopców. 
aczęli go bić i ciągnąć 
za ogon. Wybiegłam 
z domu i przegoniłam 
dręczycieli. Kot był tak 
przestraszony, że nawet 
mnie nie dał się pogła- 
skać. Uciekł w  po- 
płochu. 
Iza ze Szczecina 








MAZURY 
nie tylko 
jezior pełne... 


Prawdziwą ozdobą lasów olsztyńskich są 
jelenie „mazurskie”, odmiana jelenia euro- 
pejskiego, ale nie tylko. Według ostatniego 
spisu Mazury zamieszkuje także 280 łosi, 15 
tysięcy saren, ponad 3,5 tysiąca dzików, 23,5 
tysiąca zajęcy. Są też drapieżniki: wilki, lisy, 
jenoty, kuny. 





Pępek świata 





(PAP). Kiernozia w woj. płockim, w której 
urodziła się Maria Łączyńska, znana później 
jako pani Walewska, słynie nie tylko z tego 
faktu. W miejscowym parku ludność usypała 
kopiec Kościuszki. Mieszkańcy Kiernozi mają 
jedno wspólne hobby: twierdzą mianowicie, 
że środek Polski, a więc pępek świata, znajdu- 
je się wich miejscowości, a obliczenia geode- 
tów wskazujących na Piątek, również w woj. 
płockim, są nieprawidłowe. 
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HARCERSKA GAŻŁ 
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"TOLATKOW 


oprawę muzyczną 


Mistrza K. I. 
z jego Najmniejszego Tea 


Scenografia 


Teksty wyborne, samego 
Gałczyńskiego 


trzyku Świata „Zielona Gęś”. 
przygotowana 





tylko ztego, co można znaleźć 
na obozie w harcerskim na- 
miocie. Łóżka kanadyjki usta- 
wione w misterną konstruk- 
cję udają ściany salonu, śpi- 
wory — przepiękne kobierce, 
a materace — sofy i fotele. 
Zamiast reflektorów czerwo- 
ny poblask zachodzącego 
słońca. Widownia — harcerze 
oraz kilkoro zaproszonych 
gospodarzy z pobliskiej wsi 


Ceranów — wygodnie rozsia- 
dła się na trawie. 
Punktualnie o 18 zabrzmiał 
gong i rozsunęła się kurtyna 
z koców. Rozpoczął się spek- 
takl zatytułowany „Kominek 
zgasł”. Aktorzy na początek 
trochę stremowani, ale akcja 
toczy się wartko i nawet suf- 
ler nie ma nic do roboty. Ode- 
grany dramat widownia przy- 
jmuje ogromnymi owacjami 
i domaga się jeszcze. Aktorzy, 
jakby na to przygotowani, 
wystawiają potem „Hamile- 
ta”, „Potwornego wujaszka”, 
„Lilie”” i inne utwory z „Zielo- 





Na zdjęciach: Scena ze spektaklu „Nieśmiały petent” właściwie nie wymaga komentarza. Potent, 
oczywiście to ten na kolanach, błaga woźnego o dopuszczenie przed dyrektorskie oblicze. 
Obserwuje akcję osiołek Porfirion czekając na wygłoszenie morału. Na drugim zdjęciu stęskniona 
pani baronowa oczekuje przy kominku (to ta paląca się świeczka) powrotu swego męża Ignace- 
go. Na drugim planie „człowiek orkiestra”, bo spektakli, jak w prawdziwym teatrze miał równieź 
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nej Gęsi". Dość powiedzieć, 
że tego popołudnia zabawa 
w teatr na obozie 221 Warsza- 
wskiej Drużyny Harcerzy 
trwała półtorej godziny. Ba- 
wili się znakomicie i sami ak- 
torzy, i zaproszeni goście. 
Przekazując Wam tę kró- 
ciutką relację z teatrzyku na 
łące, chcemy Was namówić 
na podobną zabawę. Może na 
zbiórce zastępu, a może na 
dłuższej przerwie między lek- 
cjami... Spróbujcie, pomysł 
chyba wart naśladowania. 
(mi) 
Fot. M. Jaworska 








KROPLA WODY 


Kroplę wody, której wiek określono na 50 
mln lat, odkryto w stanie zakonserwowanym 
we wnętrzu Pamiru. Znajduje się ona w nie- 
wielkiej grudce kryształu górskiego, znalezio- 
nego przez geologów w trakcie poszukiwań 
kamieni półszlachetnych. Czas, w którym po- 
wstała kropla wody, określono na podstawie 
wieku kryształu. 

Znaleziska tego typu zawsze dostarczają 
wiele ważnych wiadomości o Ziemi i jej bo- 
gactwach. Jednakże woda z tak odległej epo- 
ki spotkana została na Pamirze po raz pierw- 
szy. Naukowcy chcą uzyskać od drogocennej 
kropelki jak najwięcej informacji, dlatego nie 
zamierzają na razie rozbijać kryształu. Przeka- 
zano go do muzeum mineralogicznego 
w Uniwersytecie Tadżyskim. 





Wizyta u dostojnika... 





(CAF). W pół- 
nocno-zachod- 
niej Gwatemali 
ekspedycja nau- 
kowców natrafiła 
na nie naruszony 
grobowiec  do- 
stojnika Majów. 
Odkryty grobo- 
wiec, o wnętrzu 
pokrytym malo- 
widłami ścienny- 
mi ogromnej 
wartości nauko- 
wej i artystycz- 
nej, _ pochodzi 

sprzed 1500 lat. 


Fot. CAF-AP 


z 


lubią 


Nie 
pozować 


(PAP). Niewielka mieścina Leingarten, położo- 
na na południu RFN, stała się niedawno widow- 
nią niezwykłego zdarzenia. Z miejscowego ogro- 
du zoologicznego uciekło na raz sześć dorosłych 
szympansów. Rozbiegły się one natychmiast po 
okolicy, wywołując zrozumiały popłoch wśród 
mieszkańców. Zetknięcie się ze 100-kilogra- 
mową małpą nie należy do przyjemności! 


Przekonał się o tym między innymi reporter 
miejscowej gazety, który w chwili robienia zdjęć 
został zaatakowany przez rozjuszone zwierzę 
i poważnie zraniony. Trzeba go było umieścić 
w szpitalu. Inny mieszkaniec, właściciel prywat- 
nej posesji, próbował odstraszyć napastnika 
kubłem zimnej wody, ale podrażnił go jeszcze 


bardziej i musiał wziąć nogi za pas. 





Działalność wulkanów 





jedną z przyczyn 





powstania bursztynu? 





WARSZAWA (PAP). We wczesnym 
paleogenie na obszarze dzisiejszego 
Morza Północnego miał miejsce silny 
wulkanizm. W jego zasięgu było m.in. 
Pomorze Zachodnie i Południowy Bał- 
tyk. Hipotezę tę wysuwają geolodzy 
różnych krajów europejskich. Śladów 
dawnego wulkanizmu w północno-za- 
chodniej części Polski poszukują geo- 


lodzy z Muzeum Ziemi PAN. Przypusz- 
cza się, że wybuchy wulkanów mogły 
być przyczyną wzmożonego wydziela- 
nia żywicy przez drzewa. Nie wiadomo 
tylko czy wydzielanie żywicy występo- 
wało wskutek uszkodzenia drzew 
przez gorące popioły, czy też spowo- 
dowane zostało oddziaływaniem che- 
micznym gazów i pyłów. 





SER 
W PROMIENIACH 
LASERA 


(PAl). Aby ser dojrzał, trzyma się go 
przez wiele miesięcy w specjalnych 
pomieszczeniach. Często bywa jed- 


nak, że bryła sera z wyglądu niczym 
nie różniącego się odinnych, mawso- 
bie „ognisko” choroby, która z pew- 
nością doprowadzi do jej zepsucia. 
Włoscy specjaliści zaproponowali, 
aby w dojrzewalniach serów zastoso- 
wać urządzenia laserowe, które umoż- 
liwiają ujawnianie „ognisk” choroby 
w serze bardzo wcześnie, bo już po 
20-30 dniach od rozpoczęcia procesu 
dojrzewania. 


Zrobiono 


w Instytucie 


(CAF). Oto światłowodowa 
zgrzewarka FOS-1 do trwałe- 
go łączenia między sobą od- 
cinków światłowodów wyko- 
nanych ze szkła kwarcowego 
lub plastiku. Urządzenie 


Łączności... 


skonstruowano w oparciu 
o najnowsze zdobycze tech- 
niki w zakresie elektroniki 
i mechaniki precyzyjnej. (jd) 


Fot. CAF 
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KARTKI 


PODRÓŻY 


W to wtorkowe popołudnie Dwo- 
rzec Centralny pracuje zwyczajnie, 
tyle tylko, że dziś roi się tu od harce- 
rzy i harcerek, w ciężkich pionier- 
kach, w kangurkach wymiętoszo- 
nych przez nocną jazdę z najdalszych 
zakątków Polski. W holu — gdzie 
spojrzeć — plecaki z pozostawioną 
wartą, świst gwizdków miesza się 
z ostrym głosem komend. 

Długa noc w wagonie, tu nawet 
sen jest męczący. Pociąg posuwa się 
na południe: jazda, postój i znów 
dalej, coraz bliżej Brna. Na granicy — 
ot, postawienie stempelków w do- 
wodach, a potem już szary, mokry 
świt w kraju Czechów i Słowaków. 
Rano stajemy w Brnie: tysiąc dwu- 
stu harcerzy z Tarnowa, Opola, Biel- 
ska, Warszawy, Białegostoku. Na uli- 
cach pustki, ale oto zza rogu wytacza 
się pięć „Ikarusów”. Jedziemy na 
„Purkymową” — mieszkać będziemy 
wszyscy w akademiku, wszak Brno 
jest poniekąd miastem studentów, 
nie tylko białych lecz także: żółtych 
i czarnych. Widać to na każdej wię- 
kszej ulicy. 

Akademik przerasta oczekiwania: 
przestronne dwuosobowe pokoje, 
nowoczesna architektura budynków 
i gęsta zieleń dokoła — to wszystko 
jeśli nawet nie w każdym wzbudza 
optymizm, z pewnością zapowiada 
wygodę w ciągu najbliższych dwóch 
tygodni. 


Sobota w Brnie. W czterystutysię- 
cznym centrum Moraw panuje siel- 


ski spokój. Cichną ruchliwe sklepy, 
a życie przenosi się do kawiarenek 
i cukierni, pod gęsto rozsiane okien- 
ka z lodami, do rozległego ZOO, albo 
na koncerty Bacha, Beethovena. 
W słoneczne, sobotnie popołudnie, 
gdy nawet panorama miasta oglą- 
dana z zamku na wzgórzu Szpilberg 
nastraja do odpoczynku, najlepiej 
spaceruje się ulicami, albo też wsia- 
da się w tramwaj nr 12, który wiezie 
wprost do serca tego pięknego 
miasta, na Plac Wolności. Tu naj- 
piękniej jest wieczorem, gdy w żół- 
tym świetle latarń skrzą się pelargo- 
nie gęsto obsadzone wokół Placu. 
Coraz mniej już samochodów, ostat- 
ni przechodnie znikają w trolejbu- 
sach. Pora wracać — jedenasta. Rece- 
pcjonistka przed wydaniem klucza 
sprawdza różową karteczkę z nume- 
rem pokoju. To na „wszelki wypa- 
dek”, ale też dla wygody, ostatecznie 
zawsze łatwiej pokazać cyfry 519, niż 
łamać sobie język: 
— Prosim „petset dóvatnacst”. 


. 


„Ne je dobie” — mówią czasem 
Czesi, a ostatnio powtarza to także 
mój kolega... od dnia, w którym wy- 
rzucono go ze „spożywczego” na 
peryferiach. 

Nie... Czesi nie są niegościnni, oni 
po prostu mają swoje problemy, 
czasem bardzo podobne do na- 
szych. A kolega? No cóż... może trafił 


„akurat do sklepu, gdzie któś doko- 


nał wczośnioj kradzioży? Możo... Od 
"notowano w poprzednim turnusio 
kilka takich wypadków, Pownio zo- 
stanę posądzony o małostkowość, 
jeśli wspomnę joszczo o chamstwio 
Polaków w tramwajach I na ulicy. 


Smutno to, tym bardziej, ża prza- 
cioż umiemy wzbudzać tu zachwyt. 
Wszak nasze mundury, rogatywki, 
srobrno lilijki I wszystko to, co na 
całym chyba świecie właściwe jest 
jedynie polskiemu harcerstwu, po 
prostu szokuje Czechów. Tak jak tę 
staruszkę, która przyglądając się 
uroczystemu apelowi w dniu 22 lip- 
ca wykrzyknęła: 


—_To je płekrasnel My neco take- 
ho jaste ne videlil 


Szła w górę „biało-czerwona”, 
harcerska orkiestra grała hymn na- 
rodowy, Nie opodal na przystanku 
zatrzymał się tramwaj. Ludzie z twa- 
rzami przyklejonymi do szyb słuchali 
razem z nami rozkazu specjalnego 
w niemalże zrozumiałym dla nich 
języku. 


1» Jesteśmy młodzi i w waszym 
krótkim jeszcze życiu przeważać mu- 
szą myśli dotyczące marzeń i planów 
na przyszłość. Spełnienie tych ma- 
rzeń związane jest z losem i pomyśl- 
nością całego narodu, wszystkich 
Polaków. Polska może i musi być 
taka, jakiej chcemy, żeby była. Jej 
przyszłość zależy także od nas. War- 
to to sobie uświadomić w tym dniu 
świątecznym”. 


Budzi się duma narodowa, mięk- 
ną serca, a jednak nie wszyscy rozu- 
mieją; jest tu ponad tysiąc harcerek 
i harcerzy i jedna dla wszystkich har- 
cerska służba określona w dziesięciu 
punktach Prawa i Przyrzeczeniu. Ma- 
my bardziej lub mniej regulamino- 
we mundury, ale przecież długo nio- 
są się po piętrach te same pieśni 
śpiewane w różnych kręgach pod- 
czas wieczornych kominków. No 
więc: dlaczego... widziałem harce- 
rzy, którzy w rozmowach z czeskimi 
rówieśnikami wstydzili się wyraźnie 
zielonych mundurów? Dlaczego wi- 
działem „drużynowych, dla których 
ulubionym zajęciem na długie wie- 
czory było upijanie się piwem? Dla- 


czego widziałom śmierdzącego alko- 
holem chłopaka w krótkich harcor- 
skich spodonkach, który bołkocąc po 
polsku zaczopiał dwlo młoda Czosz- 
ki. Dlaczego słyszałom harcorzy boz- 
litośnie klnących podczas posiłku? 
Dlaczego 22 lipca na koncorcia w hali 
widowiskowoj szość razy proszono 
mnie o papierosy = zawszo kto Inny 
| zawsze w mundurzo? Tacy takża są 
polscy harcerze = naprawdopodob- 
niej wielu z nich po raz pierwszy 
w życiu nosi mundur. A może to 
przebierańcy? I tak nas widzą w tym 
kraju — bowiem na nieszczęście to, 
co głośniejsze i chamskie najmoc- 
niej żłobi opinię. 


Pocieszające jest, że są na szczęś- 
cie harcerze, którzy swą postawą ra- 
tują honor Polski, to znaczy honor 
nas wszystkich. 


Naprawdę to szczęście dla miasta, 
kiedy położone jest tak jak Brno - na 
Morawach. Zbudowane na przed- 
mieściach nowe osiedla kładą się 
malowniczo na wapiennych skałach, 
bądź też w sąsiedztwie uprawianych 
na rozległych pagórkach winnic. Za- 
ledwie 25 km na południe od miej- 
skiej aglomeracji rozciąga się Mora- 
wski Kras, w którym rzeka Punkwa 
wyrzeźbiła tajemnicze groty i jaski- 
nie, napełniła' podziemne jeziorka. 

Lecz nie na-tym kończy się urok 
wyżyny, wszak to historyczne ziemie 
Państwa Wielkomorawskiego, 
wszak dzisiejszy Sławków, leżący 
niemal za miedzą, to osławione 
w podręcznikach historii Austerlitz. 
Jest jeszcze mnóstwo zamków 
i twierdz, jak choćby ta trzynastowie- 
czna „Mekka turystów” Pernśtejn — 
zwany też „perłą morawską”.Kursu- 
ją więc specjalne autokary i pociągi. 
Czeski CKM — Młodzieżowe Biuro 
Podróży nie żałuje benzyny — chcą 
pokazać jak najwięcej. Program jest 
intensywny i ogólnie bardzo zajmu- 
jący. Chociaż zdarza się, że niekiedy 
mamy poczucie straconego czasu, 
jak choćby stukilometrowa wypra- 
wa do sławnej spółdzielni rolniczej, 
po to tylko, by obejrzeć na miejscu 
film o jej osiągnięciach produkcyj- 
nych i socjalnych. 


Właściwie istnieje tu wielo sposo- 
bów spądzania wolnego czasu. A 
cząwszy od tropiania wystaw, skoń- 
czywszy na wieczornych dyskote- 
kach lub koncortach zespołów muzy- 
cznych dawanych spacjalnie dla Po- 
laków. Szkoda tylko, że wwiąkszości 
są to łatwo rozrywki. Dla mnie o wie- 
le przyjemniejsze są zwykłe harcer- 
skie kominki. Dlatego bez wahania 
wybrałam się 30 lipca na wiaczorni- 
cę z okazji rocznicy wybuchu Po- 
wstania Warszawskiego. Przygoto- 
wały ją harcerki z Tarnowa, znać 
było rękę dh.hm. Jerzego Partkiewi- 
cza, który jest tu w ogóle mózgiem 
i najwspanialszą harcerską duszą ca- 
łego turnusu. Były wiersze i piosenki 
przy świecach i wybornej dekoracji. 

Dla pełnego obrazu „zaprogramo- 
wanej rekreacji” wspomnieć muszę 
o dniu sportu. Był wprawdzie apel 
olimpijski i ślubowanie; na drugi 
dzień wieczorem odczytano wyniki 
i wręczono dyplomy, lecż na to, co 
działo się pomiędzy uroczystymi ak- 
centami wolałbym spuścić zasłonę. 
Wystarczy powiedzieć, że organiza- 
torzy nie zapewnili dosłownie nicze- 
go. Futbol rozgrywano na żużlu 
dwiema rozrywającymi się piłkami, 
bez zapewnienia jakiejkolwiek opieki 
sanitarnej. Zabrakło nawet murawy 
pod mecz finałowy. Chłopcy roze- 
grali go na własną rękę następnego 
dnia rano — bez kibiców. Mizernie 
wyglądali nasi olimpijczycy — zmę- 
czeni,.spoceni i'umazani na czarno. 
Niech żyje sport! 


. 


O 9:00 przywieziono do akademi- 
ka uczestników trzeciego już turnu- 
su. Niepewnie powędrowali do aka- 
demika, by zająć pokoje, w których 
jeszcze trzy godziny temu rozlegał 
się nasz gwar. Usunęliśmy nasze 
rzeczy lokując je nie opodal w hali 
widowiskowej. Jeszcze parę godzin, 


a zabierze nas do Polski pociąg spe- - 


cjalny. 


"Witold Gałązka 
korespondent HSI „ŚM” 
Knurów 








5 sierpnia 1984 r. odbyły się w 
Warszawie zaślubiny Rodła z Wisłą. 
Nie słyszeliście o nich? No, to posłu- 
chajcie. 

Na początek nieco historii. Kiedy 
po trzecim powstaniu śląskim doko- 
nano ostatecznego podziału Śląska 
na część polską i niemiecką — Polacy, 
którzy pozostali w części niemiec- 
kiej, utworzyli w 1922 r. Związek Po- 
laków w Niemczech (w granicach 
Rzeszy Niemieckiej mieszkało wów- 
czas półtora miliona Polaków). Trze- 
ba wiedzieć, że członkowie ZP w Nie- 
mczech, w ich liczbie ab harcerze, 
rozpoczęli, na długo przed powsta- 





Zaślubiny Rodła 
z Wisł 


niem Szarych Szeregów, bezkrwawą 
walkę z Niemcami. Zapłacili za to 
w czasie wojny najwyższą cenę — 
pobytem w obozach koncentracyj- 
nych, więzieniach, karnych kompa- 
niach. Wielu, bardzo wielu zginęło 
lub zostało straconych. 

Polacy mieszkający w Rzeszy bar- 
dzo silnie czuli związek z Ojczyzną. 
Ich znak, utworzony w 1932 r., RO- 
DŁO — symbolizował przywiązanie 
do królowej rzek polskich, Wisły i ko- 
lebki polskiej kultury, Krakowa. Gdy 
w 1933 r. doszedł do władzy Hitler, 
odpowiedzią na czarny znak swasty- 
ki stało się biało-czerwone Rodło. 





Autentyczny sztandar przywieziony na zaślubiny przez Rodłaków z Bytomia 


W sierpniu 1934 r. odbywał się 
w Warszawie Il Światowy Zjazd Po- 
laków z Zagranicy. Przyjechały dele- 
gacje Polaków mieszkających w wie- 
lu krajach, ale tylko jedna z grup, 
duża, trzytysięczna delegacja Pola- 
ków z Niemiec pokazała się w stolicy 
inaczej zorganizowana niż pozosta- 
łe. Członkowie Związku Polaków 
w Niemczech stanęli pod biało-czer- 
wonymi sztandarami z Rodłem 
(patrz rysunek). Wówczas to miesz- 
kańcy stolicy po raz pierwszy ujrzeli 
ten znak, który na zawsze miał stać 
się symbolem nieugiętości, woli wy- 
trwania i wiary w powrót do Polski. 
Wiary w to, co spełniło się w roku 
1945. 

Rodacy przemaszerowali ze swy- 
mi sztandarami przez Warszawę, wi- 
tającą ich bardzo serdecznie, a pol- 
scy harcerze z Niemiec zaprezento- 
wali lilię harcerską z Rodłem, ich 
oznaką na długie lata. Na znak więzi 
z Macierzą dokonano wówczas sym- 
bolicznych zaślubin Rodła z Wisłą 
przez zanurzenie sztandarów w wi- 
ślanej wodzie. 

Dokładnie 50 lat później, 5 sier- 
pnia b.r., na Płycie Czerniakowskiej 
nad Wisłą spotkali się byli działacze 
ZPwN i ZHPwN. Przywieźli ze sobą 
ocalałe sztandary, te same, które 


brały udział w poprzednich zaślubi- 
nach. Nie wszystkie ocalały, niektó- 
rych nie wypożyczyły muzea, kilka 
delegacji przywiozło repliki (kopie) 
swych sztandarów. Ł 

Na powtórne zaślubiny zjechała 
także grupy 150 osób z RFN, człon- 
ków Związku Polaków „Zgoda”. 
Przyjechało wielu byłych działaczy 
ZPwN, Towarzystw Młodzieży -Pol- 





skiej w Niemczech, ZHP w N., Towa- 
rzystw Śpiewaczych i innych — ze 
Śląska, Pomorza, z tzw. Pogranicza 
(Warmii, Mazur i Powiśla). Przyje- 
chali także harcerze, delegacje kilku 
chorągwi, ci, którym sprawy Rodła 
są szczególnie bliskie, m.in. z Kwi- 
dzyna, Olsztyna, Opolszczyzny (naj- 
liczniejsza. grupa), Wałbrzycha. 
Z kronikarskiego obowiązku odno- 
tujmy, że zabrakło w Warszawie peł- 
niejszej informacji o zaślubinach, że 
przypadkowi przechodnie nie wie- 
dzieli, co się dzieje i po co. A poniek- 
tórzy pytali nawet: — A co to jest 
Rodło? 

Jak to zwykle bywa, oficjalną uro- 
czystość rozpoczęły przemówienia. 
Później poczet sztandarowy z RFN 
dokonał aktu ponownych, uroczys- 
tych zaślubin Rodła z Wisłą, tym sa- 
mym sztandarem co przed 50 laty. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
ZA AAAA JE 


Dh Franciszek Kachel w otoczeniu harcerzy z Opola i Kwidzyna 


|ENA 
ZAWAŁ LECCE JTEWAAC ANEECOGSTEWAA ML EZ 





Co to jest szczęście 


Piszą do Was, bo czuję, że samą 
nie poradzą sobie z pytaniem, któ- 
ro dręczy mnie nie od dziś. Zastą- 
nawiam sią co to jest szczęście? 
Czy ono w ogóle istnieje ina czym 
polega? Rozmawiałam na ten te- 
mat z koleżankami i kolegami 
i wiem, że dla każdego człowieka to 
pojęcie ma inne znaczenie. Jedni 
twierdzą, że szczęście to miłość do 
drugiej osoby, inni, że szczęście ta 
rodzice, dom i pieniądze. Dla każ- 
dego co innego jest szczęściem, 
a ja nie potrafię określić co jestnim 
dla mnie. Mam wyrozumiałych to- 
dziców, chłopaka, koleżanki i ciu- 
chy, dostałam się do wymarzonej 
szkoły, a jednak wydaje mi się, że 
szczęście to jest coś innego, coś 
o wiele większego, na co ciągle 
czekam. Lubię przyglądać się lu- 
dziom, czytać w ich twarzach, roz- 
mawiać o tym co czują. Pytam się 
często koleżanek i kolegów — czy są 
szczęśliwi. Niektórzy zaprzeczają, 
inni mówią tak. Ci ostatni są częstó 
z rodzin rozbitych, alkoholicznych, 
mają niełatwe dzieciństwo, a jed- 
nak uważają się za szczęśliwych. 
Dlaczego? Czyżby dla nich ten wy- 
raz co innego oznaczał? Kiedy so- 
bie próbuję wyobrazić siebie naich 
miejscu, wiem, że nie mogłabym 
użyć tego słowa, nie czułabym się 
szczęśliwa. Na czym wobec tego: 
polega szczęście? Czy tyle jest jego 
<kreśleń, ilu ludzi? Chciałabym kie- 
dyś umieć odpowiedzieć na to py- 
tanie. Może mi Czytelnicy pomogą. 

Alicja z Wałbrzycha 


Dziękuję Ci 
„Redakcyjna Poczto” 


Któregoś dnia, a było to 2 lata te- 
mu, kupiłam przypadkiem „Świat 
Młodych”. Zaraz zajrzałam do „Re- 
dakcyjnej Poczty”. Był w niej wy- 
drukowany list napisany przezPio- 
tra. Piotr prosił o listy od czytelni- 
ków. Postanowiłam mu odpowie- 
dzieć. Napisałam do „ŚM” i popro- 
siłam, abyście mój list przesłali 
Piotrowi. łw ten sposób zaczęła się 
nasza wielka korespondencyjna 
przyjaźń. Przez dwa lata pisaliśmy 
do siebie coraz wspanialsze listy. 
Piotr, którego znałam tylko przez 
pocztę, okazał się wspaniałym ku- 
mplem — pisał tak ciepło, dzielił się 
ze mną troskami i radościami. 
'Można powiedzieć, że prawie 
wszystko o sobie wiedzieliśmy 
dzięki tym listom. Wreszcie zaczę- 
liśmy się zastanawiać nad spotka- 
niem. Wierzyłam i czułam, że bę- 
dzie ono piękne i niezapomniane, 
będzie czymś wielkim w moim ży- 
ciu. Oboje pragnęliśmy jak naj- 
szybciej się poznać. Wreszcie nad- 
szedł dzień spotkania, 29 sierpnia 
tego roku. Kiedy szłam w umówio- 
ne miejsce nogi miałam jak zgąbki, 
serce kołatało mi jak oszalałe, pę- 
kała mi głowa. Myślałam wtedy 
o tych wszystkich listach, które na- 
pisaliśmy do siebie. Nie mogłam 
wierzyć, że zaraz zobaczę tego, któ- 
rego niby znam od dwóch lat, 
a którego jeszcze nie widziałam. 

Nasze przywitanie było może 
trochę sztuczne, ale przecież nic 
w tym dziwnego. Onieśmielenie 
szybko minęło i zaczęliśmy rozma- 
wiać jak starzy znajomi. 

Byliśmy szczęśliwi —tego nie da- 
łoby się ukryć. Do tej pory widzie- 
liśmy się kilka razy. Często nie mo- 
żemy się odwiedzać, ponieważ 
mieszkamy dość daleko. Piszemy 
nadal do siebie długie listy. Jesteś- 
my szczęśliwi, że się spotkaliśmy. 
Dzięki „FRedakcyjnaj Poczcie” zna- 
lazłam 




















Sto wierszy o kulturze 





Wypowiedzieć się bez reszty, 
a może nawet więcej... 


5: historia zaczyna się mniej więcej 
tak: pięcioletni Jacuś, Krzyś czy 
Agatka, w ogródku, sklepie, u cioci na 
imieninach, ot tak, bezwysiłku i nieocze- 
kiwanie powie coś, czym zadziwi, zasko- 
czy i rozbawi otoczenie, zaś czujnego 
wujka Kazia skłoni do natychmiasto- 
wych działań. Wujek zabawne powie- 
dzonko dzieciny zapisze i prześle do re- 
dakcji „Kobiety i Życia”, a tam redaktor 
działu zatytułowanego „Satyra w krót- 
kich majteczkach” tylko rzuci okiem i już 
wie, co z tym dalej robić... Oto 5-letni 
Michał poszedł do przychodni na bada- 


nia krwi. Po kilku dniach mama przynosi 
wyniki, a Michaś zobaczywszy same kar- 
teczki pyta: „a krwi nam nie oddali?” 
Albo Tomek (lat 4), bawiąc się w upalny 
dzień w ogrodzie, przybiega nagle do 
domu przerażony i od progu woła: „ma 
ma, bo mnie pszczółka chce zapylić!””* 

Obydwu panom — autorom nie zamie- 
rzonych humoresek trudno odmówić 
błyskotliwości i zdolności logicznego 
kojarzenia zdarzeń, mimo tak młodego 
przecież wieku. Niestety, życie dowodzi, 
że większość z owych dziecięcych zalet 
umysłu wyrasta na stare lata... 


Nie uprzedzajmy jednak zbyt szybko 
faktów. Nasi bohaterowie chodzą na ra- 
zie jeszcze do szkoły. Wiąc byle Babą 
Jagą już ich nie postraszysz, w krasno- 
ludki ani w duchy teżnie wiorzą. Potrafią 
natomiast doskonale odróżniać zachod- 
nie marki samochodów, znają na wy- 
rywki dyskografię zespołu Kajagoogoo, 
zdolni są godzinami i do upadłego dys- 
kutować o swoich sprawach. To zresztą 
zrozumiałe. Więcej wiedzą, mądrzej my- 
ślą (?), poznali większy zakres słów. 
Oczywiście zdolność do logicznego 
i swobodnego formułowania sądów nie 
wszystkim jest znów jednakowo dana, 
a dowodzi tego kolejna cotygodniowa 
rubryka (tym razem w „Przekroju”), pt. 
„Humor z zeszytów szkolnych”. Oto 
anonimowi komentatorzy zdarzeń, od- 
ważnym piórem i bez kompleksów, 
przelewają na papier swe zaskakujące 
spostrzeżenia. Na przykład: „Życie 
w mieście jest pełne zepsucia”, albo 
„Tetmajer miał syna z nieprawego łoża, 
co świadczy o jego niesłychanej wrażli- 
wości”, lub „Samochód którym jechał 
generał, dostał niespodziewanie dwie 
kule w brzuch”, czy wreszcie — „Mane- 
wry wojskowe odbywały się pod nosem 
Serbii i w to miejsce przyjechał arcy- 
książę”. 

Kto czyta te myślowe kulfony po raz 


piorwszy, ton sią roześmioejo, komu przy- 
jdzie podkroślać je w dwudziestym z ko- 
lei wypracowaniu, tomu wcalo nie do 
śmiechu... Zwłaszcza, ża ów bełkot bywa 
szalenie zaraźliwy iz powodzeniem gnę- 
bi coraz to więcoj ludzi niezaloźnie od 
wieku, płci i zajmowanego stanowiska, 
Dużo mogliby na ten temat powiedzieć 
redaktorzy Wydawnictwa Litorackiego 
w Krakowie, którzy od wielu już lat pro- 
wadzą tzw. „Oślą księgę” (rzecz naresz- 
cie nazwana po imieniu). Trafiają do niej 
powiedzenia i zwroty zaczerpnięte 
z nadsyłanych rokrocznie kilkuset po- 
wieści i wspomnień, proponowanych 
wydawnictwu do druku. Czegóż to 
umysł ludzki nie potrafi wyprodukować! 
Jakie bezsensowne zdania kładą się na 
papier ręką niedoszłych debiutantów, 
wyrobników pióra... 

„W tym tańcu wypowiadał się bez 
reszty, a może nawet więcej”, „Odkąd 
mu się ziemia usunęła spod nóg, nie 
wiedział na czym świat teraz stoi”, „Na 
obiad poszły gromadą. Adam był już 
jedną nogą w stołówce, gdy druga wy- 
biegła do miasta. Pędził ile sił”, „Ani 
domyślał się chłopczyna do jakiego sto- 
pnia rozkręcił pierworodnego wujka”, 
„Lepiej być trzy dni tchórzem, niż całe 
życie nieboszczykiem”, „Dyktatura to 
jest taki system, w którym każdy może 


robić to, na co nie maochoty”, „Uczesa- 
nie, czoło, brwi i część prawego oka 
należą do przeszłości”, „Gorzka i nieu- 
kojona, z żółtymi zębami wysuniętymi 
do przodu z wąskich ust, jak nie uciszone 
nigdy serce”... 


Trzeba doprawdy wyjątkowych zdol- 
ności, aby pisać kilometrami podobne 
bzdury, Niestety, utalentowanych kon- 
tynuatorów językowego i myślowego 
niechlujstwa nie brakuje, Materiały do 
podobnej księgi zebrać można bez wię- 
kszego trudu w każdym innym wydaw- 
nictwie książkowym czy w redakcjach 
czasopism. Poczta bowiem codziennie 
przynosi kilogramy przesyłek — listów, 
opowiadań, esejów, wspomnień, któ- 
rych autorzy grzecznie, acz stanowczo 
domagają się wykorzystania ich twór- 
czości w druku. 


Ech, gdyby tak kaźdy, kto pewnego 
ranka odkryje w sobie literacki talent 
pamiętał, że „twórczość to taka męka, że 
nawet czytelnik stęka”, cierpliwości na- 
uczycielii przypadkowych słuchaczy 
i wydawców nie trzeba byłoby wysta- 
wiać na codzienną ciężką próbę... 

P.S. Kilka tych luźnych uwag nasunę- 
ło mi się w trakcie lektury prac nadesła- 
nych przez Was na tegoroczny konkurs 
literacki „Złotej Ostrogi”. (tem) 


PRZEMYSŁ 13. 
GA AZZNNZA): 
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DRAŻETKI 
DO 
CYSTERNY 


Przemysł chemiczny zaj- 
muje się tak różnorodną 
produkcją, że każda z jego 
branż wymagałaby osobne- 
go odcinka do pobieżnego 
tylko omówienia. Nie po- 
zwalają na to ramy tego cy- 
klu, więc tylko wspomnę 
o niektórych: 

- PRZEMYSŁ  AZOTOWY 
produkuje nawozy azoto- 
we, amoniak, kwas azoto- 
wy, także tworzywa sztucz- 
ne: melaminę, kaprolaktam 
do poliamidów i stylonu; 


akrylonitryl itp.; 
— PRZEMYSŁ SYNTEZY 
ORGANICZNEJ CIĘŻKIEJ 


produkuje metanol i forma- 
linę, 
środki pomocnicze; 

— PRZEMYSŁ TWORZYW 
SZTUCZNYCH ogranicza się 
do polichlorku winylu, po- 


listyrenu, polietylenu, poli- 
propylenu, poliamidu, two- 


rzyw i żywic melaminowych, - 


mocznikowych i fenolo- 
wych; tzw. tworzywa kon- 
strukcyjne czekają na uru- 
chomienie; 


< PRZEMYSŁ WĘGLOPO- 
CHODNYCH wykorzystuje 
smołę i benzol z koksowni, 
dając smoły drogowe, masy 
"anodowe, elektrody, oleje 
impregnacyjne, — naftalen 
i innę wyroby do dalszego 
przerobu;  * 





kwasy organiczne, 


- PRZEMYSŁ NAWOZÓW 
FOSFOROWYCH z impor- 
towanych apatytów i fosfo- 
rytów oraz krajowej siarki (w 
postaci kwasu siarkowego) — 
a także mocznika produkuje 
nawozy fosforowe i komple- 
ksowe. Nawozy potasowe są 
w całości importowane. 
Fabryki tej branży dostar- 
czają również dodatki pa- 
szowe (fosforany), polifos- 
foran do proszków do pra- 
nia i wiele innych pro- 
duktów; 

— PRZEMYSŁ NIEORGANI- 
CZNY produkuje pigmenty 
nieorganiczne z bielą tyta- 
nową na pierwszym miej- 
scu, sodę kalcynowaną, kre- 
dę i wiele chemikaliów nie- 
organicznych; 

— PRZEMYSŁ ODCZYNNI- 
KÓW CHEMICZNYCH do- 
starcza laboratoriom i fabry- 
kom odczynniki i preparaty 
do analiz i syntez, także do 
produkcji kineskopów do 
telewizorów kolorowych; 

— PRZEMYSŁ LEKKIEJ SYN- 
TEZY "ORGANICZNEJ wy- 
twarza środki pomocnicze 
dla przemysłu włókienni- 
czego, skórzanego, gumo- 
wego i wielu innych, środki 
ochrony roślin, kleje itd.; 

— PRZEMYSŁ FARMACEU- 
TYCZNY zajmuje się wytwa- 
rzaniem substancji czyn- 
nych i sporządzaniem 
leków; 

— PRZEMYSŁ FARB I LAKIE- 
RÓW produkuje żywice la- 
kiernicze — wyroby lakiero- 
we, farby różnego typu, far- 


by suche; 
- PRZEMYSŁ _ WŁÓKIEN 
SZTUCZNYCH _ wytwarza 


włókna wiskozowe, polia- 
midowe, poliesterowe, po- 
liakrylonitrylowe, a także 
taśmy magnetofonowe 
i podłoże do błon filmo- 


„ wych; 


Oprócz wymienionych, 
do tego działu gospodarki 


należą wytwórnie materia- 
dów i kowiików fotogra- 
ficznych, fabryki opon, 


środków piorących, kosme- 
tyków, materiałów wybu- 
chowych, karbidu, kauczu- 
ków syntetycznych i... moż- 
na by tak wyliczać jeszcze 
długo. 





CHEMIA CZYLI WSZYSTKO 


Katalizator 
gospodarki 


Tak nazwało przemysł che- 
miczny „Życie Gospodarcze”, 
omawiając w lipcu 1979 r. ko- 
lejną wersję „programu chemi- 
zacji gospodarki narodowej”, 
stanowiącą znacznie okrojoną 
treść podobnego programu 
z 1972r. Polityka”, przeprowa- 
dzając wywiad z ministrami 
stwierdziła rok przedtem, że 
wielokrotnie z wysokiej trybu- 
ny padały słowa o chemii jako 
drugim po węglu przemyśle 
narodowym, a mimo to silniej 
niż kiedykolwiek ujawnił się 
niedorozwój tej gałęzi przemy- 
słu. Wszystkie resorty stwier- 
dzają, że przemysł chemiczny 
nie dostarcza im odpowiednich 
ilości półproduktów i produk- 
tów chemicznych! 

Twierdzenie, że mamy no- 
woczesną chemię, okazało się 
mitem, jak stwierdził „Przegląd 
Techniczny” w sierpniu 1981 r. 
Sny o potędze opierały się na 
stwierdzeniach, że mamy cen- 
ne dla chemii surowce: siarkę, 
węgiel, sól. Jednak z faktu po- 
siadania głęboko pod ziemią 
potrzebnych surowców nie- 
wiele wynika — tylko mało kto 
zdaje sobie z tego sprawę. Stąd 
też zdarzają się wypowiedzi na- 
wet wysoko postawionych 
osobistości lub niektórych nau- 
kowców, jak np. ta, że benzynę 
można otrzymać z metanolu, 
a tenłatwo zgazu otrzymanego 
ze zgazowania węgla. Ani sło- 
wa o astronomicznych kosz- 
tach, olbrzymich rozmiarach 
instalacji, aparaturzel 

Nawet najgorętsi „propaga- 
torzy sukcesu” przyznawali 
w zawiłej mowie: „Przemysł 
ciemiczny w Polsce rozwijał 
się relatywnie mniej eksten- 
sywnie niż w innych krajach 
i na mniejsze znaczenie w wy- 
twórczości przemysłowej. 
Można więc mówić o względ- 
nym nie nadążaniu polskiej 
chemii za ogólnym rozwojem 
przemysłu w kraju, o jego za- 
późnieniu w stosunku do in- 
nych krajów”. Lepiej nie ttuma- 
czyć tych zdań na polski... 


Nasza specjalność: 
nawozy, tworzywa, 


barwniki... 
Trzeba jednak stwierdzić, że 
niektóre dziedziny przemysłu 








opon w Olsztyńskich Zakładach Opon Samochodowych 


chemicznego rozwinęły się 
znacznie, nie ustępując światu. 
Zapewniono rozwój przemysłu 
nawozów sztucznych, dzięki 
czemu Polska znajduje się 
w pierwszej dziesiątce krajów 
pod względem poziomu nawo- 
żenia mineralnego (niestety, 
nie plonów). Przemysł barwni- 
ków zaspokaja potrzeby kraju 
i eksportuje część wyrobów, 
przy tym wszystkie technologie 
są krajowe. Przemysł farma- 
ceutyczny, perfumeryjno-kos- 
metyczny, sody i chloru, prze- 
mysł wydobywczy soli i siarki— 
to przykłady szybko rozwijają- 
cych się dziedzin. Również pro- 
dukcja tworzyw sztucznych 
wzrosła od 100 tys. t. w 1950 do 
200 tys. t. w 1965 r. i ponad 500 
tys. ,t. od 1980 r. Także włókna 
chemiczne nie zostają w tyle — 
od 20 tys. t. w 1950 do 100 tys. t. 
w 1965 i ponad 250 tys. t. 
w 1980 r. Natomiast przemysł 
farb i lakierów osiągnął szczyt 
w 1976 r. — 460 tys. t.; od tego 
czasu produkcja spada (1983 — 
276 tys. t.), co jestspowodowa- 
ne brakiem krajowych kompo- 
nentów. 


Bez czarnowidztwa 
— choć kwaśno 


W czerwcu 1982 r. Stowarzy- 
szenie Inżynierów i Techników 
Przemysłu Chemicznego opu- 
blikowało „Raport o stanie 
i kierunkach rozwoju przemy- 
"słu chemicznego w Polsce”. 


Jedna z naszych specjalności w dziedzinie chemii — sztuczne włókna. Te na zdjęciu służą przy produkcji 


Omawia on „wyspy inwesty- 
cyjne”, które pochłonęły wię- 
kszość śrouków na rozwój che- 
mii — nawozy kompleksowe 
w Policach, polichlorek winylu 


„we Włocławku, soda kalcyno- 


wana w Mątwach itd. Mówi 
o potrzebnych licencjach zaku- 
pionych dotychczas (do 1980 r. 


124 licencje) o niedocenianiu 
własnych opracowań, o konie- 
czności wykorzystania własnej 
bazy surowcowej — smoły wę- 
glowej, benzolu, siarki, soli, 
wykorzystaniu surowców ro- 
ślinnych, o pogłębieniu przero- 
bu ropy itd. Cały raport wyróż- 
nia się rzeczowością, brakiem- 
katastrofizmu i w pełni uzasad- 
nia tytuł, jakim dziennikarka 
opatrzyła omówienie go: „bez 
fczarnowidztwa _— _ choć. 
kwaśno”. 

Z doświadczeń czterdziesto- 
lecia trzeba skorzystać, należy 
wyciągnąć prawidłowe wnio- 
ski. Przemysł chemiczny nie 
może być uważany za wytwór- 
cę produktów do natychmias- 
towej sprzedaży, lecz jest prze- 
mysłem „zaopatrzeniowym” — 
przekazuje większość swojej 
produkcji innym gałęziom prze- 
mysłu do dalszego przerobu 
lub wyposażenia. Nie da się 
dziś wyobrazić żadnego wyro- 
bu bez udziału chemii, choćby 
samochód który zawiera nie 
tylko opony — lecz wiele ele- 
mentów z gumy itworzyw sztu- 
cznych, od uszczelek w silniku 
pod dywanik i podsufitkę, obi- 
cia fóteli, deskę rozdzielczą, 
breloczek przy kluczyku.Stąd 
przy rozważaniu jakiejkolwiek 
produkcji trzeba uwzględniać 
możliwość przemysłu chemicz- 
nego. Tylko wtedy będzie moż- 
na uniknąć napięć w gospodar- 
ce narodowej, jakie znamy zos- 
tatnich doświadczeń. 


Fot. M. Szymański 


Czy wiesz, że... 


© Związki chemiczne wprowadził do lecznictwa Paracelsus, właściwie Theophrastus. Aureolus 
Bombastus von Hohenheim (1493-1541). 

© Pierwsze nawozy sztuczne zastosował Justus Liebig (1803-1873) po stwierdzeniu doświad- 
czalnym, że rośliny potrzebują do normalnego rozwoju azotu, fosforu i potasu. 

© Pierwszy barwnik syntetyczny otrzymał w 1856 r. chemik angielski Wiliam Perkin (1838- 
—1907) i nazwał go moweiną. Nie ma ona znaczenia praktycznego, lecz dała początek rozwojowi 


tzw. barwników anilinowych, które pi 


niły się do upadku plantacji indyga. 


© Pierwszą gumę z kauczuku otrzymał Goodyear przez ogrzewanie z siarką. Wynalazek 
wulkanizacji przyczynił się do rozwoju przemysłu gumowego, szczególnie po wynalezieniu Gre 
pneumatycznych przez Dunlopa w 1886 r. 
© Pierwszym tworzywem sztucznym produkowanym na skalę przemysłową był bakelit wyna- 
leziony przez Leona Baekelanda w 1907 r. Starszy jest ebonit, ale tylko częściowo syntetyczny, | 
„gdyż substancją wyjściową jest naturalny kauczuk wulkanizowany siarką (35%). Inne tworzywa 
sztuczne też są młode: PCW ujrzał świat w 1931 r., polietylen w 1939 r., a jego odmiana 
niskociśnieniowa w 1953 r. Jeszcze młodsze są poliestery, | POJEDIÓ poliuretany, silikony i inne. 











Mazury — ziemie historyczne związane z Polską. Była 
prowincja Prus Książęcych, zasiedlana od XIV do XVII stule- 
cia przez chłopstwo mazowieckie. Od XIX w. postępująca 
germanizacja — w 1873 r. ze szkół usunięto język polski. Po 
l wojnie światowej (w wyniku plebiscytu) pod panowaniem 
Niemiec. W 1945 wraz z Warmią — w granicach Polski. 


Harcerska 
Służba Polsce 





rzygotowania warszawskich 

harcerek dowyjazdu na pol- 
skie Mazury trwały już w okresie 
działań konspiracyjnego Pogo- 
towia Harcerek, przez całą oku- 
pację. Dziewczęta zbierały pol-- 
skie książki, instruktorki opra- 
cowywały specjalny polski pod- 
ręcznik, wszyscy nauczyciele, 
lekarze, prawnicy uczyli się 
Warmii i Mazur na tyle, na ile 
możliwy był w czasie wojny do- 
stęp do książek, map i podręcz- 
ników. 

Latem 1945  kierowńictwo 
Związku właśnie na Mazurach 
postanowiło zorganizować 
I Centralną Akcję Szkoleniową. 
Ze względów organizacyjnych 
została ona później przeniesio- 
na do Ossowca koło Warszawy. 
Warto jednak przypomnieć, iż 
harcerze i instruktorzy uczest- 
niczący w przygotowaniach do 
CAS-u pierwszy raz zobaczyli 
mazurski krajobraz — jeziora, la- 
Sy..., pierwszy raz spotkali Ma- 
zurów. Ekipa Naczelnictwa wy- 
ruszyła spenetrować teren już 
wiosną 45 roku. Instruktorzy za- 
brali ze sobą znaleziony w War- 
szawie niemiecki przewodnik 
z zakreślonymi na mapie miej- 
scowościami, które kilka mie- 
sięcy później nazwano Nidą 
i Rucianem. Zanim to jednak 
nastąpiło, na Mazury przybyła 
ponad trzystuosobowa grupa 
kwatermistrzowska — harcerki 
zamieszkały w Nidzie nazywając 
ją  „Harcerzanką”, chłopcy 
w Rucianem — „Harcerzowie”. 
I były to pierwsze, nieoficjalne 
<o prawda, ale polskie nazwy 
obu tych miejscowości. 


Ażeby obraz służby Polsce 
przekazać pełniejszy, żeby raz 
jeszcze podkreślić gotowość 
i żarliwość, z jaką harcerki ją 
wypełniały, druhna Jadwiga 
Gronostajska, ówczesna ko- 
mendantka warszawskiej Cho- 
rągwi Harcerek cofa się pamię- 
cią do dnia wybuchu Powstania 
Warszawskiego, do 1 sierpnia 
1944. 

= Dyrektorka jednej z pra- 
skich szkół - wspomina druhna 
Jadwiga —w obawie przed znisz- 
czeniem przyniosła tego dnia 
do swego mieszkania sztandar 
13 drużyny harcerek. W czasie 
walk dom został zniszczony, 
a sztandar, wraz z innymi zrabo- 
wanymi przez Niemców rzecza- 
mi, wywieziony. Odnalazł się 
kilka miesięcy później w nie- 
zwykłych okolicznościach, 
w obozie kobiecym w Ravensb- 
riick — odkryły go więźniarki pa- 
kując ubrania do wysyłki w głąb 
Niemiec;  przechowywały go 
potem z narażeniem życia 
członkinie obozowej drużyny 
harcerek „„Mury”. Po wyzwole- 
niu obozu, okrężną drogą przez 
Szwecję, sztandar dotarł do kra- 
ju i został uroczyście wręczony 
podczas otwarcia w 1946 roku 
Muzeum _Oświęcimskiego... 
harcerkom warszawskiej 13-tki. 

_ Należały do niej wówczas także 
Jadzia Czajka i Hania Tras... 

Zbliżały się wakacje, wyjazd 

na Mazury. Kilka dni wcześniej 


do druhny Gronostajskiej przy- 
szły obie. - Druhno na ten 
sztandar to my musimy zasłu- 
żyć. Może uda się nam na tym 
pierwszym obozie — poprzez 
służbę dziecku, pomoc lu- 
dziom, wspólne ogniska... — 
Druhna Gronostajska wizyto- 
wała w sierpniu kurs harcerski 
akurat tam, gdzie miesiąc 
wcześniej był obóz harcerek 
z Pragi. 

— Przyjeżdżam na stację, 
przez perony przewala się tłum, 
brak jakiegokolwiek pojazdu. 
Wkładam więc plecak i ruszam 
per pedes. Z daleka widzę jadą- 
<ą bryczkę. Staje, kiedy jestem 
już blisko. Powożący nią zapra- 
sza do środka, obiecuje pod- 
wieźć — okazuje się, że jedziemy 
w tym samym kierunku, do har- 
cerskiego obozu. W trakcie 
drogi wywiązuje się między na- 
mi taki mniej więcej dialog: — A 
skąd pani jest? Bo harcerki to 
już tu były... A pani? — wskazał 
Pytającym gestem na mój czysty 
rękaw polowego munduru. Bez 
naszywek, sprawności, których 
ilość świadczyła według niego 
o randze harcerskiego instruk- 
tora, byłam dla niego co naj- 
mniej podejrzana. Milczałam, 
podczas gdy on odezwał się po- 
nownie. — A może pani zna taką 
harcerską drużynę, „„,13-tkę” 
Z Warszawy, panią Jadzię Czaj- 
kę? 

-0O iście, że znam — nie 
ROSE: 

— Żeby pani wiedziała, jak te 
dziewczęta nam pomogły, jak 
umiejętnie doprowadzały do 

ody między ludnością miej- 
zwią a napływową, jak bawiły 
się z dziećmi przy ogniskach, ile 
dobrego tu po sobie zosta- 

Mój rozmówca był wójtem 
jednej z okolicznych wiosek, ja 
zaś, po powrocie, podczas ko- 
lejnego spotkania z harcerkami 
stwierdziłam, iż „,13-tka” może 
być dumna ze swoich dziew- 
cząt, które na sztandar zasłużyły 
bardziej aniżeli im się wyda- 
wało. 

Latem 1946 roku niełatwo by- 
ło o nawiązanie kontaktu 
z rdzenną ludnością Mazur. No- 
wi osadnicy przybywający z Wi- 
leńszczyzny, ziem wschodnich, 
zza Buga, traktowali ich jak 
Niemców, nie rozumiejąc gwa- 
ry, języka — który wydawał im się 
bliższy niemieckiemu niż pol- 
skiemu — kultury, obyczajów. 
Nie rozumieli tragedii tej lud- 
ności, przez wiele lat skazanej 
na niewolę pruską, potem nie- 
miecką, tłumiącą wszelkie prze- 
jawy walki o olenie, 
o przeżycie na tej ziemi polskiej 
kultury. 

Na pierwsze ogniska przy- 
chodziły dzieci repatriantów. Po 
paru dniach, kiedy górę wzięła 
zwykła dziecięca ciekawość — 
pojawiły się także dzieci Mazu- 
rów. | wtedy okazało się, że 
wszyscy znają te same zabawy, 
te same piosenki, np. „Lata pta- 
szek...” Najpierw śpiewali po 
polsku i po niemiecku, po kilku 
dniach już tylko po polsku... 

TOMASZ WOŹNIAK 





N ie tak dawno na Uni- 

wersytocio stanu 
Nowy Jork w Buffalo odbyło 
się dwudniowe kolokwium na 
temat „Nauka, scoptycyzm 
| zjawiska paranormalne”. 
Przedstawiono tam  rolację 
z bardzo ważnych, wręcz mo- 
delowych prób. 

W roku 1979 James S. 
McDonnell, prezydent McDon- 
nell-Douglasa — wielkiej firmy 
lotniczej, podarował 500 000 
dolarów Uniwersytetowi Was- 
hington w Saint Louis (stan 
Missouri) z przeznaczeniem na 
laboratorium badań parapsy- 
chologicznych. Suma ta po- 
zwoliła zgromadzić najlepszy 
sprzęt i najlepszych  fa- 
chowców. 

Na dyrektora powołano Pe- 
tera Phillipsa, profesora fizyki; 
lepiej mieć do czynienia z ludź- 
mi doświadczonymi w naukach 
ścisłych. Phillips organizuje 
eksperymenty ze skręcaniem 
na odległość różnych metalo- 
wych przedmiotów. Zamiesz- 
cza w prasie ogłoszenia o nabo- 
rze młodych kandydatów na 
media. Dlaczego właśnie mło- 
dych? Otóż według parapsy- 
chologów, siłę paranormalną 
„psi”obserwuje się najczęściej 
u dzieci i dorastającej młodzie- 
ży. Do prób wybrano dwóch 
kandydatów: Steve'a Shawa, 
osiemnastoletniego urzędnika 
hotelowego i siedemnastolet- 
niego ucznia — Michaela Edwa- 
rdsa. 

W serii testów telepatycz- 
nych Shaw dostał zamkniętą 
kopertę, zawierającą rysunek 
jednego z przedmiotów wy- 
mienionych na specjalnie przy- 
gotowanej liście. Pozostawio- 
ny sam, miał poznać zawartość 
tej koperty drogą pozazmysło- 
wą. Po jego odpowiedzi spraw- 
dzano czy koperta nie była 
otwierana, ujawniano zgady- 
wany przedmiot. W większości 
przypadków odnotowywano 
robiący wrażenie sukces. 

Innym razem Shawowi po- 
kazano leżącą na stole plastiko- 
wą płytkę. Przez jej środek bie- 
gła niewielka bruzda, w której 
leżał kilkucentymetrowy, meta- 
lowy pręcik. Wydawało się nie- 
możliwe wyjąć ów pręcik ina- 
czej jak odwracając płytkę lub 
posługując się jakimś narzę- 
dziem. Poproszono medium 
o przesunięcie palcem po bruź- 
dzie, bez poruszania płytką, 
i wygięcie pręcika przy użyciu 
siły paranormalnej. Po kilku 
próbach asystenci spostrzegli, 
że jeden z końców pręcika gnie 
się i wychodzi z bruzdy — jak 
wąż, gdy podnosi głowę... 

W następnym eksperymen- 
cie używano prostego obwodu 
elektrycznego, z wyłącznikiem 
bezpiecznikowym, przez który 
puszczano prąd o coraz wię- 
kszym natężeniu. Począwszy 
od pewnej jego wielkości, przy- 
rząd pomiarowy wskazywał 
przepływ prądu. Gdy bezpiecz- 
nik „wyskakiwał”, wskazówka 


Zawiłe drogi parapsychologii 


WIELKA 


KOMPROMITACJA 





Dwaj młodzi iluzjoniści — Shaw (z lewej) i Edwards (w środku) oraz 
ich mistrz, sławny Randi — ludzie, którzy zdemaskowali rzekomą 
siłę „psi” i naiwność profesora fizyki 


pokazywała zero. Zanotowano 
maksymalne natężenie wytrzy- 
mywane przez bezpiecznik, za- 
montowano nowy i poproszo- 
no chłopców aby przez wysiłek 
psychiczny spróbowali obniżyć 
próg wytrzymałości bezpiećz- 
nika. | obniżali go tak bardzo, że 
zanim prąd osiągnął natężenie 
niezbędne do poruszenia wska- 
zówki amperometru, bezpiecz- 
nik był już spalony! 


Ta K piękne rezultaty 

dodały Phillipsowi 
odwagi. Od elektrotechniki 
przeszedł do elektroniki. Shaw 
zgodził się spróbować podzia- 
łać na kamerę TV. Siedząc 
przed tym urządzeniem, konce- 
ntrował wzrok na obiektywie, 
cały czas wykonując wokół ka- 
mery szybkie ruchy rękami. 
Dwa razy obraz rozjaśniał się, 
a potem zanikał. Próba ta jest 
zarejestrowana na oficjalnym 
filmie z eksperymentów. Dla 
parapsychologów efekt „psr” 
był oczywisty. 

Podczas innej próby wręczo- 
no młodym ludziom plastiko- 
we, przezroczyste pudełka. 
Każdy z pojemników byłopasa- 





trzu klosza była rozpylona sub 
stancja  antyeloktrostatyczna. 
Był to dowód, że nie jost możli- 
wo wprowadzenie wiatraczka 
w ruch przez podstępne zbliże- 
nie ładunku (niesionego np. 
przez bursztyn oprawiony 
w pierścionku — co stanowi ulu- 
biony chwyt iluzjonistów). Po- 
tem rozpoczęła się właściwa 
próba. Młodzi ludzie koncen- 
trowali wzrok na wiatraczku, 
przesuwali dłonie nad kloszem, 
napięcie rosło i poruszany siłą 
„psi”, wiatraczek zaczął się 


kręcićl 

T niezaprzeczalne wy- 
e darzenia były tylko 

częścią sprawy. Resztę, na ko- 

lokwium w Buffalo, przedstawił 

James Randi. 

| to było sedno całej tej his- 
torii! 

Randi to zawodowy iluzjo- 
nista, jeden z bardziej aktyw- 
nych członków Komitetu d/s 
Naukowego Badania Donie- 
sień o Zjawiskach Paranormal- 
nych (CSIOP). Tak jak inni czy- 
tał prasowe ogłoszenia Phillip- 
sa. Wysłał zresztą do niego pe- 
łen kurtuazji list, w którym wyli- 
czał jedenaście przykazań ko- 
niecznych do przestrzegania 
podczas prób z mediami. 

Na przykład wyjaśnił, iż nie 
należy pozwalać na żadne 





ny metalową nicią, zapieczęto- 
waną na zewnątrz woskową 
pieczęcią, ozdobioną skompli- 
kowanym wzorem. W ich wnę- 
trzu znajdowały się korki z za- 
mocowanymi _ porcelitowymi 
bezpiecznikami topikowymi. 
Końce korków też zapieczęto- 
wano woskiem. Chłopcy wzięli 
te pojemniki ze sobą, by możli- 
wie długo oddziaływać na ich 
zawartość. Nazajutrz naukow- 
cy z laboratorium, po stwier- 
dzeniu, że pieczęcie są nienaru- 
szone, otworzyli pudełka i oka- 
zało się że każdy bezpiecznik 
był przepalony. 

Większość prób przeprowa- 
dzonych w tym laboratorium 
w ciągu trzech lat została zare- 
jestrowana techniką wideo. 
Jednym z bardziej widowisko- 
wych eksperymentów jest ten 
z obracającym się papierowym 
wiatraczkiem, umieszczonym 
na osi i przykrytym szklanym 
kloszem. Brzegi klosza umiesz- 
czono w szczelinie wydrążonej 
w drewnianej podstawce. Dla 
zapewnienia większej szcze|- 
ności, szczelinę wyłożono folią 
aluminiową. Chłopcy najpierw 
unosili klosz i Przystawiali do 
wiatraczka jakiś nośnik ładun- 
ków elektrostatycznych. Wia- 
traczek nie reagował — we wnę- 


zmiany w przyjętym wcześniej 
protokole eksperymentu. 
Wszelkie kaprysy i humory me- 
diów to tylko sprytne wybiegi 
mające zmylić czujność obser- 
watorów. Randi, jako warunek 
konieczny traktował obecność 
prestidigitatora w czasie ekspe- 
rymentów, sam godził się być 


świadkiem, całkowicie za 
darmo. 
Phillips nie przywiązywał 


wagi ani do treści listu, ani do 
osoby jego autora, którego ne- 
gatywny stosunek do tzw. siły 
„psi” był znany. Jednego Ran- 
di w tym liście nie napisał. Ci 
dwaj fenomenalni młodzi lu- 
dzie, prawdziwe „perły labora- 
torium Phillipsa” — to jego, 
Randiego, uczniowie i przyja- 
cielel Shaw przedtem był iluz- 
jonistą amatorem i oczywiście 
„telepatą”, Edwards zaś 
w swoim środowisku uchodził 
za „magika”. Namawiając ich 
do odpowiedzi na ogłoszenie 
Phillipsa, Randi ustalił z nimi, 
że w odpowiednim, sprzyjają- 
cym momencie prawda zosta- 
nie ujawniona. Chyba gdyby 
ktoś wcześnie pytał, wtedy 


mieli powiedzieć: „To James 


Randi nas przysłał.” 
Znakomity iluzjonista 
w swoim wystąpieniu, punkt 


po punkcie wyjaśniał jak nor. 
malnymi metodami można 
otrzymać te „wspaniałe” rezu|- 
taty. W eksperymencie telepa. 
tycznym koperty pieczętowanę 
były kilkoma zszywkami, Wy. 
starczyło wyjąć je, zerknąć ną 
rysunek i ponownie zamknąć 
kopartę. Jest to dziecinnie łą. 
twe, jak się to zrobi starannie, 
nie ma śladu manipulacji. Pew. 
ne trudności miał: tylko Ed- 
wards, gdy.. zgubił dwie 
zszywki. Sam więc ze stoickim 
spokojem otworzył kopertę jak 
gdyby nigdy nic. To wyraźnę 
naruszonie regulaminu nikomu 
nie wydało się dziwne. Dwa ra- 
zy nie udało się zajrzeć do ko- 
perty. Wykręcili się zmęcze. 
niem i bólem głowy — Próby 
przerwano. 

W próbie ze „skręcanym siłą 
woli pręcikiem” Shaw odkrył, 
że jak się naciśnie jeden koniec 
pręcika, to drugi wysunie się 
z bruzdy, Łatwo mu to przyszło, 
gdyż regulamin przewidywał 
jako czynności wstępne głaska- 
nie, dotykanie płytki opuszkami 
palców. Sprytnie odwracając 
uwagę świadków, ordynarnie 
zagiął ów drucik. Dość szeroki 
rowek swobodnie mieścił po- 
ziomo ułożone zagięcie. W sto- 
sownej chwili Shaw robił minę 
jak należy i naciskając ponow- 
nie palcem obracał zagięty prę- 
cik, jeden z jego końców wy- 
chodził z bruzdy, a obserwato- 
rzy gotowi byli przysiąc, że za- 
gięło się samo. 

W czasie manipulacji obwo- 
dem elektrycznym z bezpiecz- 
nikiem, chłopcy zręcznie pod- 
kładali taki, w którym drucikbył 
już przepalony. Ciekawe, dla- 
czego nikt nie kazał wymieniać 
go bezpośrednio przed próbą? 

Sztuczki z kamerą wideo. 
Shaw po prostu sprytnie mani- 
pulował regulatorem obrazu, 
tak, że nikt tego nie spostrzegł. 

Sztuczki z plastikowymi pu- 
dełkami. James Randi opowia- 
dał jak onto robił. Zamiast szar- 
pać się zwoskowymi pieczęcia- 
mi, wprowadzał do pudełka 
igły tak, by dotykały końców 
bezpiecznika. Reszta należała 
do akumulatora samochodo- 
wego. Jedna iskra i bezpiecznik 
spalony. Najzabawniejsze jest 
to, że dziurki po igłach zwyczaj- 
nie zatapiał dotykając rozgrza- 
ną igłą. Jak się dobrze przyj- 
rzeć, ślady po tym zabiegu by- 
ły wyraźne. Nikt się specjalnie 
nie przyglądał. 

Na koniec sztuczka z wiatra- 
czkiem. Unoszenie klosza było 
po to, by w szczelinę w pod- 
stawce wrzucić małą, aluminio- 
wą, błyszczącą kulkę. Dzięki te- 
mu między podstawką a klo- 
szem powstał prześwit. Dalej 
poszło łatwo. Wystarczyło dys- 
kretnie dmuchać przez tę szpa- 
rę, a wiatraczek obracał się. Za- 
fascynowani wynikiem świad- 
kowie nie zauważyli jak pano- 
wie „paranormalnie uzdolnie- 
ni'* wyjmowali ową kulkę. 

Profesor Phillips chyba nie 
był zachwycony wystąpieniem 
Randiego. Cóż, przez trzy lata 
dał się nabierać jak pierwszy 
naiwny. „Uzdolnieniami” Sha- 
wa zainteresował się inny pa- 
rapsycholog-psychiatra _ dr 
Schwartz. W pracy pt. „Domo- 
wy duch hałasujący” opubliko- 
wał relację i zdjęcia z psychoki- 
netycznych umiejętności Sha- 
wa. Później okazało się, że nie- 
zwykłe efekty wizualne otrzy- 
mał.. plując na _ obiektywi 
W głowie się nie mieści, czego 
ludzie wymyślą by udowodnić 
nawet najbardziej niedorzecz- 
ną hipotezę. 

Z całej tej afery wynika jed- 
no: jak się bardzo chce i bardzo 
wierzy, to można udowodnić 
wszystko, nawet że czarne jest 
białe. Ale niestety, zawsze znaj- 
dzie się jakiś człowiek, który 
'rzyknie: „Król, proszę pańs- 
twa, jest nagi. Bardzo mi przy- 
kro, znowu was nabrali..." 


- WOJCIECH CICHAŃSKI 


Rys. i foto 
„Science et Vie" 


Słynne kluby: 


„„Aston 


Rok powstania — 1874. 7-krotny mistrz Anglii - 1894, 1896, 
1897, 1899, 1900, 1910, 1981, 7-krotny zdobywca Pucharu 
Anglii — 1887, 1895, 1897, 1905, 1913, 1920, 1957, 3-krotny 
zdobywca Pucharu Ligi Angielskiej — 1971, 1975, 1977. Trium- 
fator Klubowego Pucharu Europy (1982) i superpucharu 
(1982). Barwy: bordo-niebiesko-białe, stadion „Villa Park” - 
48 tys. miejsc. Trener Ron Saunders. 


E hee „Aston Villa” z Bir 
mingham cieszy się w Pol 
sce mniejszą popularnością niż np 
„Liverpool”, czy „Manchester Uni 
ted”, to na Wyspach Brytyjskich zdo:- 
była sobie zasłużoną renomę i sym: 
patię. W tym roku mija... 110 lat, od 
dnia kiedy kilku futbolowych fanaty 
ków z Birmingham podpisało dekla 
rację założycielską klubu. Ale nieten 
fakt sprawil, że jego „sylwetka” zna- 
lazła się w naszej rubryce. Przyczyna 
była inna i wiąże się z okresem 1980. 
1982, kiedy AVB sięgnęła po najwyż- 
sze laury w klubowej piłce. 
Przedtem koleje losu piłkarskiej 
jedenastkizVilla Park toczyły się roż- 
nie. Seria sukcesów i mistrzowskich 
tytułów u schyłku ubiegłego stule- 
cia to już historia. Potem nadesz- 
ły trudniejsze i mniej pomyślne lata. 
Trzykrotnie spotykała ten zespół de- 
gradacja do II ligi, a był też czas, gdy 
grał on w III lidze. Zawsze miał jed- 
nak wiernych kibiców i do dziś dzie- 
rży swoisty rekord. Jedno ze spotkań 
rozgrywek o mistrzostwo trzeciej ligi 
oglądało na stadionie „Villa Park” aż 
51 tysięcy widzów. Sympatia wielbi- 
cieli klubu, olbrzymie zainteresowa- 
nie jego wynikami, dobra atmosfera 
w zespole, sprawiły, że jedenastka 
powróciła w 1975 roku do ekstrakla- 
sy, sięgając w tym samym sezonie po 





rozpoczął 





narsz w gorę, uwień 
czony wyczynami, o jakich marzy 
wiele piłkarskich klubów 
Ssn 1980/81 drużyna trenera 
Rona Saundersa rozpoczęła 
w wielkim stylu. Już na starcie wysu- 
nęła się na czoło tabeli. Faworytem 
był przeżywający złoty okres zespół 
„|pswich”* Town, ale pościg za rywa 
lem z Birmingham nie zakończył się 
sukcesem. „Aston Villa” nie oddała 
prowadzenia do końca rozgrywek 
i zdobyła- po71 latach — mistrzowski 
tytul. Otwierał on drogę do startu 
w Klubowym Pucharze Europy. 
gdzie „Aston Villi" nie dawano wię- 
kszych szans. „Bayern'* Monachium 
był kandydatem numer jeden do te- 
go trofeum, które wcześniej zdoby- 
wał już trzykrotnie. A jednak. Mecze 
pierwszej rundy z islandzkim „Valu- 
rem" Reykjavik były tylko formal- 
nością, ale późniejsze zwycięstwa 
nad „Dynamo” Berlin, „Dynamo” 
Kijów i „Anderlechtem” Bruksela 
miały dużą wartość. Wreszcie finał 
z „Bayern” Monachium. Faworyci 
atakowali, Anglicy czyhali na kontrę. 
Już w dziesiątej minucie kontuzji do- 
znał bramkarz „Aston Villi" Jimmy 
Rimmer; zastąpił go Nigel Spink. Jak 
się później okazało 23-latek z rezer- 
wy rozegrał mecz życia, bronilw nie- 
prawdopodobnych sytuacjach i do 


Villa” 


Birmingham 


konca zachował czyste konto. jeden 
z kontrataków „Aston VIII/" przy 
niósł jej, po strzale Petera Withe. 
złotą bramkę I wspaniały Puchar Eu 
ropy. Drużyna z Birmingham poszła 
za ciosem I po dwóch potyczkach ze 

CF Barceloną (0:1 
po superpuchar oraz 
miano najlepszej klubowej jedenas 
tki „starego kontynentu 

Znaczący udział w sukcesie miał 
trener roku 1981” 


zdobywcą PZP 
13:11) sięg 








Ron Saunders, 
który nie wahał się wystawić na listę 
transferową kilku uznanych zawod- 
ników — Andy Graya, Johna Gldma- 
na, Johna Deehana i postawił na 
młodzież. 19-letni Gary Shaw uzna- 
ny został za największe odkrycie 
Denis Mortimer otrzymał nagrodę 
za „Goal od The Season" czyli bram- 
kę roku, zaś Peter White nagrodę dla 
najlepszego piłkarza ligi 

W kolejnej edycji Pucharu Europy 
„Aston Villa'” potknęła się w ćwierć- 
finale na „Juventusie” Turyn ze Zbi- 
gniewem Bońkiem, ale miana druży- 
ny klasowej, zdolnej do każdego wy- 
czynu, nie utraciła. 

Piłkarzy z „Villa Park” mieli też 
okazję oglądać polscy kibice. W se- 
zonie 1977/78 Anglicy walczyli 
w drugiej rundzie Pucharu UEFA 
z „Górnikiem” Zabrze, eliminując 
go z rozgrywek. Zespół dobrnął wó- 
wczas do ćwierćfinału, gdzie musiał 
uznać wyższość „Barcelony”” 


Ke słów o czołowych piłka- 
,rzach drużyny. Bramkarz Jimmy 
Rimmer skończył już 36 lat, obok 
skutecznej, spokojnej gry na swej 
pozycji wyróżnia się także tym, że 
występuje na boisku... bez zębów. 
Sztuczną szczękę wkłada dopiero 
w szatni. Przez kilka lat tułał się po 


innych klubach, aż wreszcie trafil do 
Birmingham, gdzie stal się plerwszo 
planową postacią w zespole. „Zali: 
czył” jeden występ w reprezentacji 
Anglii 

Głównym organizatorem gry jest 
Denis Mortimer (32 lata). Przyszedł 
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z Coventry, przedtem gral w repre- 
zentacji Anglii juniorów. Silny atut 
to pomocnik Des Bremmer (29), 
$zkot zakupiony z Hibernian, a for= 
mację tę uzupełnia Gordon Cowans 
(25), wychowanek „Aston VIII", któ- 
ry debiutował w lidze w wieku led- 
wie 17 lat. 

Środkowy napastnik Peter White 
(32) był elektrykiem w dokach Liver- 
poolu. Potem został zawodowym 


piłkarzem, a jego długa ligowa droga 
poprzez Southport, Barrow, Wolves, 
Birmingham, Nottingham zakończy: 
la się w „Aston Villa”, Zadebiutował 
w narodowej jedenastce mając lat 
29, w meczu z Brazylią. Na skrzy: 
dlach wspomniany już Garry Shaw. 
i Tonny Morley (29), zaś linię obrony 
tworzą Kenny Śwaln, Garry Williams, 
Alan Evans, Ken McNaught, Colin 
Gibson, 





ie ma „Aston Villa” 

w swych szeregach wybit- 
nych indywidualności, ale dys- 
ponuje wyrównaną, waleczną 
jedenastką, która nie czyje re- 
spektu przed żadnym przeciw- 
nikiem. 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. archiwum 





Stoją, od lewej: Geddis, Gibson, Cowans, Williams, Morley, Bremner, Swain. Klęczą, od lewej: White, Blair, Spink, Heard, Shaw, 
McNaught, Evans, Mortimer, Rimmer 





cenne trofeum - Puchar Ligi. Tak 
ponad  przetęczą 


Tu Z Srebrną, dzielącą 


góry Bardzkie od gór Sowich, 
wznoszą się ruiny zbudowa- 
nych przez Prusaków w latach 
1764—1777 (w okresie panowa- 
nia Fryderyka Il), fortyfikacji, 
będących szczytowym  osią- 
gnięciem ówczesnej myśli i te- 
chniki wojskowej. Wraz z po- 
dobnymi umocnieniami w Kło- 
dzku, Świdnicy i Nysie miały 
chronić Prusy przed ewentual- 
nym zagrożeniem ze strony Au- 
striaków. Największy ze srebr- 
nogórskich fortów — Donjon, 
położony na wzgórzu o wyso- 
kości 685 m n.p.m., spełniał ro- 
lę głównej kwatery przeszło 
2,5-tysięcznego garnizonu. 
Mury tej cytadeli osiągały miej- 
scami ponad 12 m grubości, 
a fosy okalające twierdzę około 
30 m głębokości. Wraz z pozos- 
tałymi fortami: Ostrogiem, 
Bastionem Wysuniętym, For- 
tem Rogowym, Wielkim i Ma- 
łym Chochołem — połączonymi 
ze sobą plątaniną podziem- 
nych korytarzy, tuneli i fos, sta- 
nowiły umocnienia nie do zdo- 
bycia. Przekonał się o tym ce- 
sarz Francuzów — Napoleon Bo- 
naparte, którego niezwyciężo- 
ne wojska oblegały fortecę 
w czerwcu 1807 roku. Napoleo- 
ńskie pułki wyborowe i artyle- 
ria, przez trzy dni bezskutecznie 
ostrzeliwująca potężną redutę, 


zmuszone były odstąpić od ob- 


lężenia. 
Od 1965 roku Srebrną 
Górą interesują się 
dolnośląscy harcerze. Organi- 
zując chorągwianą Akcję „SU- 
DETY” objęli patronat nad tym 
terenem, otoczyli opieką miej- 
sce byłego karnego obozu je- 
nieckiego oficerów polskich, 
którzy po kapitulacji w 1939 ro- 
ku tu przebywali w niewoli. 
W Special Oflagu VIII B więzieni 
byli najwybitniejsi dowódcy 
kampanii wrześniowej 1939 ro- 
ku, m.in.: gen. Tadeusz Piskor 
i legendarny dowódca obrony 
Wybrzeża kontradmirał Józef 
Unrug. Tego ostatniego, zuwa- 
gi na „arogancję”, wraz z dwu- 
dziestoma — najbardziej zda- 
niem hitlerowców niebezpiecz- 
nymi — oficerami osadzono 
w Forcie Rogowym, skąd prak- 
tycznie nie było żadnych szans 
ucieczki. Mimo to 10 oficerom 
udało się stamtąd wydostać. 
Siedmiu złapano, trzech zaś po 
wręcz niewiarygodnych przy- 
godach, przez Czechosłowację 
i Węgry dotarło do Francji. 
Wierni żołnierskiej przysiędze 
walczyli później z Niemcami 
pod  Tobrukiem. Jednym 
z organizatorów ucieczki był 
znany przedwojenny instruk- 
tor, współtwórca harcerstwa 
polskiego pozą granicami kra- 


Z korony fortu widać namioty rozłożone półkolem wzdłuż fosy 
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ju, ppor. marynarki hm. Jędrzej 
Giertych. 

W trzy lata od rozpoczęcia 
Akcji „Sudety”, kiedy dolnąślą- 
scy druhowie na dobre się już 
zagospodarowali w Forcie Ro- 
gowym, po przeciwnej stronie 
przełęczy, w położonym na wy- 
sokości 627 m n.p.m. Ostrogu, 
pojawili się harcerze ze szkół 
górniczych. Przybyli tu w po- 
szukiwaniu śladów średnio- 
wiecznego górnictwa. krusz- 
ców. Wiedzieli, że właśnie tu, 
w Srebrnej Górze, począwszy 
od XII wieku wydobywano 
srebro. Penetrując stare chod- 
niki, podziemne korytarze, 
sztolnie pełne nawisów i nacie- 
ków skalnych raz po raz natyka- 
li się na ślady minionego czasu. 
Szukając _ średniowiecznych 
zrobów — komór, z których wy- 
dzierano srebro, natrafiali na 
młodsze, również wykute 
w skale ludzką ręką. Nie były to 
jednak pozostałości po działal- 
ności średniowiecznych gwar- 
ków. Przypominały raczej lo- 
chy, a może kazamaty... Nie 
mogli dociec, jakie było ich 
przeznaczenie. Dopiero, gdy 
podczas jednego z ognisk spot- 
kali się z gospodarzem fortu — 


ebrnogó 


phm. Zdzisławem Jewczukiem, 
usłyszeli opowieść, która roz- 
paliła ich wyobraźnię. Urodzo- 
ny gawędziarz mówił o najno- 
wszych, a zarazem najmrocz- 
niejszych dziejach Srebrnej Gó- 
ry. Pewnego wiosennego dnia 
1945 roku, tuż przed kapitulacją 
lil Rzeszy, na drodze wiodącej 
do fortów pojawiła się kolumna 
wojskowych transporterów 
wyładowanych po brzegi jaki- 
miś skrzyniami. Jednocześnie 
miasteczko zostało otoczone 
przez oddziały SS, których do- 
wództwo pod karą śmierci za- 
broniło mieszkańcom opusz- 
czać swoje domostwa. Cięża- 
rówki zniknęły w fortach i nikt 
już nigdy ich nie widział. Po 
wojnie szukano śladów po ta- 
jemniczym konwoju, ale na 
próżno... Miejscowi snuli róż- 
nego rodzaju domysły i przypu- 
szczenia. Jedni uważali, że 
w  srebrnogórskich  podzie- 
miach spoczywają tajne archi- 
wa S$, drudzy, że w tak znako- 
micie zamaskowanym terenie 
hitlerowcy ukryli zrabowaną 
Bursztynową Komnatę, inni, że 
w jakimś zapomnianym koryta- 
rzu schowali _ „cudowną” 
broń... 
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skich fortach 


Druhny z obozu Srebrna Góra porządkują otoczenie tablicy upa- 
miętniającej miejsce więzienia polskich oficerów 


N a jednym z posiedzeń 
rady obozu harcerze 
wspólnie ze starszyzną posta- 
nowili, że będą przyjeżdżać tu 
co roku, gdyż taki zabytek jak 
srebrnogórskie forty zasługuje 
nie tylko na ochronę, ale i na 
renowację. Poza tym kusiły ich 
nie rozwiązane dotąd zagadki — 
tajemnice _ srebrnogórskiego 
wzgórza. Tak to się zaczęło 
i trwa po dzień dzisiejszy. 
Przez prawie dwa miesiące 
letnich wakacji pracują przy re- 
konstrukcji fortu, który otrzy- 
mał nowe miano — „Górnik”. 
Zaczynali od uprzątnięcia tere- 
nu i budowy drogi dojazdowej. 
W następnych latach odnawiali 
pomieszczenia, naprawiali da- 
chy. Zmurszałe ściany osypy- 
wały się im na głowy zaściela- 
jąc niemal wszystkie podłogi 
gruzem i tynkiem. Kiedy upora- 
Ji się już z remontami kuchni 
i stołówki, przystąpili do prac 
adaptacyjnych w innych po- 
mieszczeniach. W ciągu kilku 
lat pod kierunkiem doświad- 
czonych nauczycieli zawodu 
i instruktorów zdziałali wiele. 
Jedno z pomieszczeń zamie- 
niono na kawiarenkę, drugie na 
salę kominkową, w trzecim zaś 
powstała świetlica, w której 


planują urządzić salę muzealną 
byłego Special Oflagu VIIIB. 

Z korony fortu widać podo- 
bozy rozłożone półkolem 
wzdłuż fosy, szczyt przeciwle- 
głego Donjonu i czeską stronę. 

— Wprawdzie pogoda tego 
lata nie dopisuje, a zatem i wi- 
doczność nie jest najlepsza, ale 
to dopiero początek drugiego 
turnusu — mówią Ireneusz Mro- 
zek i Zenon Brzoza z Zasadni- 
czej Szkoły Górniczej kopalni 
Marcel z Wodzisławia. Do Sreb- 
rnej Góry przyjechali po raz 
drugi i jakzapewniają nie ostat- 
ni. Obaj są członkami Harcer- 
skiej Orkiestry Dętej i tutaj, na 
obozie, w chwilach wolnych od 
codziennych zajęć będą mogli 
doskonalić swe muzyczne 
umiejętności. Dzisiaj pełnią 
przewodnicką służbę oprowa- 
dzając wszystkich turystów po 
swoim forcie. Bardziej dociekli- 
wych prowadzą do tzw. Jaskini 
Śmierci — starej górniczej ko- 
mory po wyrobisku srebra, do 
której kilkakrotnie zapuszczali 
się sami. 


(/)dprewa kadry, Są wszy- 
scy. Przewodniczy Kaszte- 
lan Srebrnogórski — hm. PL 


Włodzimierz Grab. Towarzyszy 
mu komendant obozu hm. Sta- 
nisław Moskal. Oboźny — phm. 
Zbigniew Osswald omawia 
czekające harcerzy zadania. 
Zgodnie z przydziałem, druhny 
i druhowie z Zasadniczych 
Szkół Górniczych kopalń: Dę- 
bieńsko, Chwałowice, Rymer 
i Marcel, z Technikum Górni- 
czego w Chorzowie-Batorym 
i z Zespołu Szkół Elektrycznych 
w Nisku przystąpią w najbliż- 
szym czasie do wycinki drzew 
w fosie, na koronie fortu i na 
platformie artyleryjskiej. 

— Jak to — oburza się któryś 
z instruktorów — mamy nisz- 
czyć drzewostan? 

— Naszym zadaniem — tłu- 
maczy druh Żukowski — jest ra- 
towanie fortu, a bez usunięcia 
drzew nie uda się nam tego 
dokonać... 


Z sali kominkowej wylatują 
jaskółki. 

— Tam gdzie są jaskółki, tam 
gości szczęście — śmieje się 
druh Jewczuk. — Może będzie 
nam sprzyjało przy odbudowie 
fortu, bo jak dotąd wszystkie 
prace przebiegały zbyt wolno. 
Dopiero w tym roku nasz Kasz- 
telan, a zarazem przewodniczą- 
cy Harcerskiej Rady Resorto- 
wej Ministerstwa Górnictwa 
i Energetyki, druh Włodzimierz 
Grab przekonał ministra, gen. 
dyw. Czesława Piotrowskiego, 
o pilnej potrzebie ratowania te- 
go unikalnego zespołu fortyfi- 
kacji. , 

Druh Jewczuk marzy o tym, 
by oprócz muzeum Oflagu VIII 
B wybudować pochylnię, zre- 
konstruować szyb i udostępnić 
zwiedzającym zejście do auten- 
tycznego, średniowiecznego 
wyrobiska. 

— Gdyby tak jeszcze udało 
się odzyskać znalezione tu 
przed kilkunastu laty stare na- 
rzędzia górnicze, które ktoś wy- 
wiózł ze Srebrnej Góry, mie- 
libyśmy unikalny skansen śred- 
niowiecznego górnictwa kru- 
SZCÓW. 


KAZ _IERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Zbigniew Osswald 
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ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


O włoskim następcy FIATA- 
126, zwanego u nas „malu- 
chem” mówiło się już bardzo 
dużo. Początkowo miał to być 
FIAT ZERO, który potem szyb- 
ko przekształcił się w FIATA 
PANDĘ i „przeskoczył'* w pro- 
gramie produkcyjnym koncer- 
nu Fiata 126-tkę o połowę kla- 
sy, a zatem znalazł się w tym 
programie pomiędzy FIATEM- 
126 a dawnym FIATEM-127, 
czyli dzisiejszym FIATEM UNO. 


Warto tu przy okazji wspom- 
nieć, że FIAT-126 nie jestjużwe 


ZZA 


Zielono 
mi (55) 


MACJIKCIA A: 


Włoszech produkowany, a je- 
dynym jego wytwórcą jest na- 
sza Fabryka Samochodów Ma- 
łolitrażowych, która dostarcza 
go do salonów sprzedaży Fiata. 


W bieżącym roku trafiły na 
łamy prasy motoryzacyjnej 
w Europie informacje o przygo- 
towywanym prawdopodobnie 
już prawdziwym następcy FIA- 
TA-126, samochodzie oznaczo- 
nym kryptonimem X1/72. Jego 
sylwetka przedstawiona zosta- 
ła na ilustracji. 





Będzie to samochód wyko- 
nany w dużej części z tworzyw 
sztucznych, a więc bardzo lek- 
ki; jego waga wynosić będzie 
około 430 kg. 


Wyposażony będzie w dwu- 
cylindrowy silnik chłodzony 
płynem, umieszczony z przodu 
i napędzający koła przednie. 
Pojemność silnika będzie o 100 
cm sześc. mniejsza od silnika 
podstawowej wersji 126-tki 
i wynosić będzie 500 cm sześc. 
a osiągnie moc w granicach 
14,5—18,5 kW. 





„Największą przysługą dla kraju jest wpro- 





wadzenie do uprawy pożytecznej rośliny” 





Wasz specjalny wysłannik 
był niedawno gościem na Trze- 
cim Międzynarodowym Sym- 
pozjum Borówek Uprawnych. 
Sympozjum odbyło się w Szko- 
le Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie 
w dniach od 24 do 29 lipca. 
Zgromadziło ono 85 osób z 20 
krajów, nawet tak odległych jak 
Japonia, Australia i Nowa Ze- 
landia. Uczestnicy sympozjum 
wygłosili 45 referatów na temat 
hodowli nowych odmian boró- 
wek, ich rozmnażania, metod 
uprawy, przetwarzania, zwal- 
czania chorób i szkodników. 
Dużą atrakcją były naukowe 
wycieczki na doświadczalne 
i handlowe plantacje borówek 
do _ Skierniewic, Słupska 
i Szczecinka. 


Wybór Polski na miejsce bo- 
rówkowego spotkania nie był 
przypadkowy. Prace doświad- 
czalne nad hodowlą i uprawą 
borówek rozwijają się szybko 
Ww SGGW w Warszawie i w In- 
stytucie Sadownictwa i Kwia- 
ciarstwa w Skierniewicach. Oj- 
cem chrzestnym uprawy boró- 
wek w Polsce jest wielki entuz- 
jasta tych roślin dr Kazimierz 
Pliszka z SGGW w Warszawie. 
Jest on równocześnie prze- 
wodniczącym Międzynarodo- 
wej Grupy Roboczej Światowe- 
go Towarzystwa Ogrodnicze- 
go, która zrzesza wszystkich na- 
ukowców pracujących nad 
uprawnymi borówkami. 


Zanim opowiem o czym dys- 
kutowano na sympozjum, po- 
dam nieco wiadomości wpro- 
wadzających do „borówkowe- 
go ogródka”. W kraju spotyka- 
my 3 gatunki borówek, z któ- 
rych dwa gatunki są wszystkim 
dobrze znane: borówka czarna 
(Vaccinium myrtillus L.) i bo- 
rówka brusznica (Vaccinium 
vitis — idaea L.). Rośliny te two- 
rzą ruń leśną we wszystkich 
widnych lasach, przede wszyst; 
kim w lasach sosnowych. Po- 
nadto występuje trzeci gatunek 
rosnący na mokradłach borów- 


Thomas Jefferson 





ka łochynia (Vaccinium uligi- 
nosum). Bliskim krewniakiem 
borówek, należącym do tej sa- 
mej rodziny wrzosowatych jest 
żurawina błotna (Oxycoccus 
quadripetalus). 


Borówki i żurawiny są chęt- 
nie zbierane na potrzeby do- 
mowe, dla celów leczniczych, 
są przedmiotem handlu a na- 
wet eksportu do krajów ościen- 
nych. W historii pozyskiwania 
żywności człowiek zawsze za- 
czynał od zbieractwa, by póź- 
niej przejść do celowej uprawy, 
selekcji i rozmnażania roślin 
wykazujących korzystne cechy. 
Podobnie było z borówkami 
i żurawinami. 


W 1906 roku dr Coville 
w USA podjął próbę selekcji 
i hodowli borówek do uprawy. 
Prace doświadczalne rozpoczął 





z gatunkiem borówki ameryka- 
ńskiej zwanej borówką wysoką 
(Vaccinium corymbosum). Bo- 
rówka wysoka tworzy podszy- 
cie w wielu lasach i zaroślach 
wschodnich stanów USA. Krze- 
wy dorastają do 2,5 m wyso- 
kości, rodzą obficie jagody, któ- 
re są niebieskie lub granatowe 
z silnym nalotem woskowym 
i z bezbarwnym sokiem. Dzięki 
50-letniej pracy hodowlanej 
dzikie formy borówek wyso- 
kich uszlachetniono do tego 
stopnia, że zaczęły one rodzić 
owoce kilkakrotnie większe niż 
dzikie formy. Niektóre odmiany 
udostępnione ostatnio do 
uprawy mają owoce wielkości 
wiśni. Owoce zebrane są w gro- 
na, są one okrągłe, spłaszczo- 
ne, bardzo smaczne. Borówki 
wysokie nadają się szczególnie 
do przydomowej uprawy, gdyż 
owoce dojrzewają stopniowo 
i można je przechowywać na 
krzakach przez całe lato jak 
w podręcznej spiżarni. 


W Polsce intensywne prace 
nad uprawą borówki wysokiej 
rozpoczęto w latach sześćdzie- 
siątych. Wkrótce opracowano 
sposoby rozmnażania i metody 


Ten mały lecz stosunkowo 


mocny silnik I niska masa sa 
mochodu spowodują, że samo 
chód będzie mógł sią poruszać 
z prędkością 120 km/godz 
Przy tych paramotrach sa 
mochodu, zużycie paliwa bą 
dzia zamykać się w granicach 


poniżej 51/100 km. 


Samochód przeznaczony bę 
dzie do przewozu cztoroch 
osób w warunkach o wiolo bar 
dziej wygodnych niż w dotych 
czasowej 126-tce, gdyż przy 
tych samych wymiarach gaba 
rytowych, dzięki odpowiednie 
mu umiejscowieniu mechaniz 
mów, większa część nadwozia 
zostanie przeznaczona na 
wnętrze. 


Miejsca na przewóz bagażu 
nie będzie zbyt wiele, gdyż sa 
mochód nie ma wydzielonej 





części bagażowej, a przezna 
czyć na to można jedynie prze 
strzeń za siedzeniami tylnymi. 
do której dostęp umożliwiony 
będzie przez tylne okno, zamo 





Ojciec chrzestny niebieskiej jagody, dr Kazimierz Pliszka (z lewej) 
w rozmowie z delegatem Kanady na Borówkowym Sympozjum 


uprawy. Okazało się, że odpo- 
wiednio posadzona borówka 
czuje się u nas dobrze i dosko- 
nale owocuje. 


Ale wracajmy na salę obrad. 
Zebrani tam naukowcy dysku- 
towali o metodach dalszego 
udoskonalenia odmian borów- 
ki wysokiej, nowych bardziej 
wydajnych sposobach rozmna- 
żania, przygotowaniu gleby, 
nawożeniu, nawadnianiu itp. 
Dowiedzieliśmy się, że najbar- 
dziej wartościowe odmiany bo- 
rówki wysokiej nazywają się: 


Owocujące 
borówki wy- 
sokie na do- 
świadczalnej 

plantacji 
SGGW w 
Warszawie 


Bluecrop, Darrow, Earliblue, 
Blueray, Atlantic, Jersey, Blu- 
etta, Ivanhoe, Herbert i Late- 
blue. Wiele nowych odmian 
jest w trakcie oceny i będą nie- 
długo udostępnione do upra- 
wy. Dobre wyniki z hodowlą 
odmian borówki wysokiej za- 
chęcają do pracy nad uszla- 
chetnieniem borówki czarnej 
i borówki brusznicy. Są już 
pierwsze wyniki poszukiwań, 
obserwacji, selekcji i celowych 
krzyżowań. Udostępniono do 
uprawy ulepszone . odmiany 
borówki brusznicy: Coralle, Er- 
ntedank, Erntekrone, Erntese- 
gen. W Polsce znaleziono w la- 
sach Bolimowskich koło Skier- 
niewic obiecujący klon borów- 
ki brusznicy, której dano imię 
Masovia i włączono do do- 
świadczeń. Rozpoczęto krzyżo- 
wanie borówki wysokiej z bo- 
rówką łochynią w celu uzyska- 
nia wartościowych mieszań- 
ców. Kilka tysięcy mieszańców 
poddanych jest obserwacji na 
polach SGGW. W Finlandii już 
wyselekcjonowano wartościo- 
wego mieszańca. 


Borówkowe symppzjum nie 
rozwiązało wszystkich proble- 
mów. Zostało jeszcze wiele 
pracy. A przy okazji warto po- 
myśleć ile to jeszcze dzikich ga- 
tunków czeka na uszlachetnie- 
nie: dziki bez, dzika róża, głóg, 
jarzębina, berberys, rokitnik, 
dereń... Czeka .Was ciekawa 
praca, dzieci kochane. 


AUGUSTYN MIKA 
P. S. Jak uprawiać borówki wy- 
sokie, dowiemy się z następne- 
go „Zielono mi”. 


Fot. autora 


cowane na zawiasach i odchy 

lające się ku górze 
Mocno ścięty przód sprawia 

że niski jest współczynnik opo 


ru powietrza C,, w tym prototy 


pie małego FIATA wynosi on 
0,35, co w tak małym samocho: 
dzie jest wartością trudną do 


ZENON DUTKIEWICZ 


liniane 





CZUEZZUSLC 


PIENIK ŚLINIANKA (Phila 
neus spumarius]z rzędu plusk 
wiaków równoskrzydłych, pod 
rzędu skoczków, to owad, któ. 
rego piankową kryjówkę zawie 
szoną na trawie widzieliście 
dziesiątki razy na łące czyw po 
lu. Larwą jego jest bladożółte 
stworzenie siedzące w pienistej 
masie. Jeżeli wyjąć je z pianki 
i posadzić na innej roślinie, to 
można zobaczyć jak z miejsca 
zabiera się do pracy, nakłuwa 
jąc kłujką jej łodygę. Z odwłoka 
wydziela wosk, zmydla go od- 
chodami co wraz z pęcherzyka: 
mi powietrza tworzy szybko no 
we pieniste gniazdko, w którym 
larwa, jest bezpieczna przed 
mrówkami i innymi wrogami 


Po pięciokrotnym linieniu na 
świat wydostaje się gotowy 
owad uwijający się skokami lub 
na skrzydłach 


Larwy pieników wysysając 
soki z roślin mogą być groźny: 
mi szkodnikami, gdyż osłabiają 
rośliny i powodują ich żółknię- 
cie. Takie piankowe bryłki, kry- 
jące larwy, często spotykamy 
u spodu łodyg lub na korze 
niach jeżyn, malin , jaskrów, 
a dorosłe owady na wierzbach, 
topolach i olchach. Pieniki częs- 
to występują także w uprawach 
tytoniu, buraków, koniczyny 
i ziemniaków. (ek) 


Fót. J. Dąbrowski 





ZIELONA POCZTA 


Czy można przyspieszyć 
kwitnienie i owocowanie roślin 
cytrusowych? Wielu zapaleń- 
ców uprawia cytryny, pomara- 


| ńczei mandarynki rozmnożone 


z siewu nasion. Rośliny uzyska- 
ne w ten sposób zakwitają do- 


| piero około 10 roku życia. Dla- 
| czego tak późno? Otóż wszyst- 


kie drzewa rozmnażane z siewu 
przechodzą tak zwany okres ju- 
wenalny (młodociany), w cza- 
sie którego pewne hormony ro- 
ślinne nie dopuszczają do 
utworzenia się pąków kwiato- 
wych. Drzewo musiztego okre- 
su juwenalnego wyrosnąć. 
W sadownictwie nie uprawia 
się drzew rozmnażanych z sie- 


wu, bo nie powtarzają one 
wiernie cech owoców, od któ- 
rych pochodzą, a także zbyt 
późno kwitną i owocują. Kwit- 
nienie i owocowanie jest 
wczesne gdy drzewa rozmnaża 
się przez szczepienie i okuliza- 
cję, pobierając oczka lub zrazy 
z drzew wyrośniętych, owocu- 
jących. Mając siewki roślin cy- 
trusowych można by jezaokuli- 
zować oczkiem pobranym 
z owocującej rośliny. Sposób 
okulizacjj był już opisany 
w „Zielono mi”, Trzeba szukać 
wśród znajomych owocują- 
cych cytrusowych, z których 
oczko można by pobrać. 

am 


Zaślubiny Rodła 
z Wisłą 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 





Następnie delegacja z RFN podeszła do harcerskich pocztów sztanda 
rowych. Padły słowa: — My wytrwaliśmy, ocaliliśmy w tamtych trudnych 
chwilach świadomość narodową. Pozostaliśmy Polakami. Dzisiaj wy 
macie obowiązek służenia Ojczyźnie. Pamiętajcie o tym, że „Co dzień 
Polak narodowi służy”. 


A później załamały się uroczyste szyki. Pomieszały się delegacje 
Ludzie, którzy często nie widzieli się kilkadziesiąt lat, padali sobie w obję 
cia. Wspominano tych, którzy odeszli. Rozmawiano, oglądano ocalałe 
sztandary, wymieniano odznaki, zapisywano adresy. 

„Powsinogi”* witały swoich znajomych: dh dh Otylię Grotową, Marię 
Kensbok, Władysławę Knosałową z Olsztyna, Zygmunta Kotlarskiego 





i Witolda Kmiecika ze Szczecina, Annę Gadzińską i Zofię Hajdukową 
z Opola, Paulinę Kachel, Franciszka Kachla, Teofila Wil 
i wielu innych. A ileż nowych osób poznano! Tylko ten c niecierpliwy 
i nieustępliwy. W autokarze dh hm PL Marianna Głowińska z GK ZHP, 
podenerwowana tym, że wiecznie się spóźnialiśmy, że ciągle było nam za 
mało czasu, powiedziała wreszcie: — Powsinogi, od dziś nazywam was 
Łazęgi! Ciągle gdzieś się pętacie. No tak, ale tych nowych znajomości nikt 
nam nie odbierze. A druhnę Mariannę przeprosiliśmy. 
Stanisław Chlebda 
drużynowy „Powsinóg” 
korespondent HSI „ŚM” 


z Bytomia 









NAJSTARSZY 
MOST ŻELAZNY 


W NRD 





(NRD). Historia najstarszego mostu żelaznego na terenie NRD, stojące- 
go w parku w Wórlitz koło Dessau zaczyna się w Anglii. Kiedy książę 
z Anhalt-Dessau zlecił w roku 1765 wybudować na błoniach nad Łabą, 
koło Wórlitz, nowy pałac i założyć park krajoznawćzy w stylu klasycznym, 
wzorował się na budowlach i parkach angielskich. Szybki rozwój sił 
wytwórczych w Anglii umożliwił stosowanie nowych technik i materia- 
łów, do których należało między innymi żeliwo. Już w roku 1779 zbudo- 
wano w Anglii z elementów żeliwnych pierwszy most przerzucony przez 
rzekę Severn. Powstał więc projekt, by brzegi jednego z kanałów przeci- 
nających park w Wórlitz połączyć mostem wzorowanym na angielskim. 

W ten sposób powstała pomniejszona, ale wierna kopia mostu przez 
rzekę Severn — stalowakonstrukcja z Wórlitz. Jestona młodsza o dwanaś- 
cie lat od mostu w Anglii i pod względem wieku zajmuje drugie miejsce 
w Europie. (dr) 


rajsze. Nie zdążyłam porozmawiać z Wożniakową nim się to stało. 
Może będziecie ciekawe tego, co powie mnie? 

Wychodzimy z kancełarii w milczeniu. 

— Jak wtedy powiedziałaś, Marianno? — Bożenka zatrzymuje się 
i patrzy w okno, nigdzie i bez odbicia obrazu w oczach. — Długie 
wąskie palce? Miałaś rację, do licha, miałaś rację. A teraz idź do domu 
po torbę i pieniądze, i maszeruj do sklepu. No to co, że ci nic nie 
potrzeba. Idź sa m a. Zaraz. 

Po południu kończę wypisywać świadectwa. Stawiam kropkę na 
dole ostatniego arkusza ocen. Ten rok był bardzo ważny, najważniej- 
szy ze wszystkich, trudniejszy niż maturalna klasa. Nie czuję się 
prymuską, chociaż wkuwałam, jak nigdy dotąd. Świadectwo masz 
lichutkie, Matjanno. Trójczyny prawie od góry do dołu. Te parę piątek 
i czwórek nie znaczą nic, sama mówiłaś, że rysunki, śpiew i gimnasty- 
ka to żadne przedmioty. Kierowniczka dała ci promocję z racji 
układów, które tak potępiasz, nie za rzeczywiste osiągnięcia. Powtó- 
rzyć by ten rok, gdyby można, co? Niemożliwe, Marianno. 

Do podania dołączam trzy zdjęcia, chudy życiorys i opinię napisaną 
przez panią kierowniczkę. Opinię pozytywną na zapas, niczym czek 
in blanco. Postaraj się nie zgubić całej sumy i nie rozmienić na drobne. 
Pani kierowniczka zaufała ci, ma nadzieję, że zmądrzejesz i staniesz 
kiedyś o własnych siłach na ziemi. Dzwoniła też do pani B. Witek — 
twojej od sierpnia nowej pierwszej po Bogu. Nigdy się nie dowiesz, 
o czym rozmawiały. 

Bo to jest właśnie to, czego nie wiedziałam. Decyzja numer dwa. 





Autorem mego portretu: „Tygrys szos — tur- 
jest Krzysztof Domagała, którego zapisuję 
do Rzepklubu 


bo 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Jak co roku, już po raz dziesiąty 
WITAMY NOWYCH CZYTELNIKÓW 
„ŚWIATA MŁODYCH"!!! Uroczys- 
tość powitania: widzicie na rysunku 
obok. Rzepinka wystąpiła w kreacji 
wieczorowej z kwiatem, a jaw moim 
najlepszym zielonym fraczku. 

Jak co roku — nie żegnamy starych 
Czytelników, bo „Świat Młodych” 
czytają dzieci, młodzież, rodzice, 
dziadkowie i pradziadkowie (ci ostat- 
ni — prawnukom, którzy jeszcze nie 
umieją czytać). 

Jak'co roku namawiamy Nowych 
Czytelników: PISZCIE! Adres znaj- 
dziecie w stopce, a tematy «wokół 
siebie. 


75 Y NU 





Życzymy Wam wszystkiego najlep- 
szego w nowym roku szkolnym. 

Do zobaczenia 

Wasz Rzep 


RZEPKLUB 


Zamieszczony poniżej żart rysunkowy wy 
szperał Jurek Hajduk, którego zapisuję do klubu. 





— Wa lek woreczek żółciowy, jeliia | tołędck macie 
w porzęcnu... 


Wcale nie grom z jasnego nieba, nie to, tak sobie, żadne „zobaczy- 
my”. Rosła i dojrzewała pomaleńku, samosiejka, przegoniła wszyst- 
ko inne. Oznacza to przyjęcie za swój domu ze schodami i trzema 
tulipanami w kącie ogrodu, Jadźki i Małej na co dzień (i żeby blisko 
ten Dom Dziecka!), mokrogłowej za nową Manię (tamtej jestem 
niepotrzebna, jest przy niej Roman), pracy w wakacje, dyżurów 
rozbitych po różnych porach dnia, stylu pracy nowej pani kierownicz- 
ki, kursu KPP (jednak), a jeżeli wszystko ułoży się pomyślnie, pani B. 
Witek pozwoli mi iść na studia. Na kierunek, który sama wybiorę. Nie 
narzuci mi nic. Zobaczymy zresztą. Rok to całe życie — zauważyła. 
Poczekamy, wrócimy do tego jeszcze. 

„.— pięć lat to całe życie, Marcin. Zobaczymy, jak miną. Jeszcze 
niedawno nie wiedziałeś, że istnieję. Parę miesięcy temu było ci to 
obojętne. A ja cały czas byłam niedobra dla ciebie. Musimy przemy- 
śleć wiele rzeczy. Może zmienimy się oboje? Zmienimy na pewno. 
Obiecuję czytać twoje listy... oczywiście, napiszę, skoro chcesa. 
Wiesz, przeczytałam wszystko o świstunce... Nowej nie zapomnę 
nigdy. Marcina też nie... 5 

Kiedy już odśpiewano „Piękna nasza Polska cała...”, aktorzy nakła- 
niali się, widzowie naklaskali i nakrzyczeli „bis”, dwaj panowie 
P (przewodniczący) nadziękowali i nachwalili, kiedy odniesiono 
kwiaty pani kierowniczce, złożono stroje i rekwizyty w jednej z klas 
(wieczorem, proszę pani, przyjdziemy i zobaczymy, co schować, co 
do prania), zamknięto kancelarię i szatnię, a ostatnie dziecko ze 


„ świadectwem w ręce zniknęło za rogiem — poszłyśmy, każda do 








siebie. (Nie, Maniusiu, nie teraz, za godzinkę, teraz odetchnąć). 
| wtedy na schodach spotkałam wracającą spod moich drzwi babkę 
Leszka Witkowskiego z piątej. (Nie promowany, niedostateczn 
z języka polskiego od pani Górskiej). ś 

Stara Witkowska pokiwała mi głową. Nowy sąd — zatrzepotało 
w okolicy lewych żeber. 

— No i w sam raz! Dzień dobry, już myślałam, trzeba iść szukać. 
Schody niewysokie, szkoła nie miasto, alem stara a i skwar, i od 
domu kawał drogi. Leszkowi matka kazała iść, nie chciał, wstydził się. 
Mówię, zostaw, ja pójdę. Truskawki przyniosłam, przypilnowałam, 
żeby wybrać najładniejsze. Wybrał, dobry chłopak, choć w szkole nie 
pochwalisz. Co zrobić. O, jakie duże, u nas nie to, co u Klimczaka. 
Marnota... Na zdrowie, niech smakują. Z d 

— Pani Witkowska, ja przecież... Leszek... 

— A został, został, toć wiem. Że pomyliła się stara, myśli pani? Nie 
pomyliła. Słaby, nie radził, dwójkę postawili, znaczy zasłużył, namę- 
czyła się nad nim, napracowała więcej niż nad drugimi. To i podzięko- 
wać trzeba. Przeprosić za wnuka, że natrudził. Proszę jeść na zdrowie 
i nie wspominać źle. Wszystkiego dobrego życzę, do widzenia. Nie 
trzeba dziękować, to truskawki tylko... Płaczesz? Dziecko, coś ty, 
takie głupstwo... E 
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nieregularne 


ła cię na drodze. Świadkami było pół wsi z Olszewską na czele, 

jako że scena rozegrała się przed sklepem. Poszłam po zakupy, 
chleb i dżem, całe —naście złotych, a pamięci starczy na tyleż lat 
z okładem. Dowiedziałam się przed tym sklepem, pod tablicą z ogło- 
szeniami i przy stawie z kaczkami, z których kwakania tak śmiała się 
Katarzyna, że jestem głupia i zła, nie takie nauczycielki uczyły 
Jerzego Woźniaka i puszczały z klasy do klasy, ministrów dzieci 


GS: sobie winna, Marianno. Woźniakowa wreszcie nie ominę- 


uczyć, skoro chłopskię niedobre, każdy wie, kto ja taka i skąd, fora ze 
dwora i napisać by gdzie trzeba. 

To wcale nie Marcin (Bogu dzięki, nie było go tam), nie ktoś obcy, 
a Woźniak złapał ją za rękę. Rzuciła się, odciągnął, więc nieprzy- 
tomna z gniewu trzasnęła go na odlew. Z drugiej strony zatrzymał ją 
Stefcio. Kobiety milczały, mężczyźni popatrywali na boki, tylko dzieci 
miały uciechę. Taka ważna pani i tak się jej dostało! A Woźniakowa 
nie boi się nikogo! 


Bożenka pociesza, mam sobie przypomnieć, co było z Szymańczy- 
kową i nie ryczeć. Wtedy też przed sklepem... Grecka agora, history- 
czne miejsce — pokpiwa. Mania stawia na stole buteleczkę z nieza- 
wodnymi kroplami, szklankę wody z sokiem i talerz gorącej zupy. Nie 
jma pani Wilgoń i miętowych cukierków! Marcin przychodzi za 
godzinę ponury jak noc. Ani się waż! — mówię krótko. Bożenka tym 
razem staje po mojej stronie, każe mu być cicho i jej zostawić sprawę. 

— Dlaczego — zwraca się nazajutrz do kierowniczki — jest pani 
obojętne, jak my, nauczyciele, czujemy sięw pani szkole? Dlacze- 
go, poza krótkim okresem milczącego zaaprobowania i pomocy, zos- 
tawiła pani Wandę samą? Dlaczego nie obchodziła pani sprawa, że 
Marysia i ona miały ogromne kłopoty wychowawcze na wieczorów- 
ce? Że obie płakały i szły na lekcje jak na ścięcie? Dlaczego udaje pani, 
że nie widzi lenistwa Malinowskiego i nieporządku w szkole, z któ- 
rym to bałaganem walczą po lekcjach nauczyciele z dziećmi, nie 
woźny? Dlaczego każe pani przepuszczać z klasy do klasy dwójkowi- 
czów, bo ich rodzice, wujowie, bracia i Bóg wie kto jeszcze coś znaczą 
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— TATUSIU, dlaczego obrazy mają ramy? 
— Żeby malarz wiedział, w którym miejscu skończyć... 


* 


POCZĄTKUJĄCY GANGSTER poszedł do sklepu kupić 
pistolet. 

— llostrzałowy? — pyta sprzedawca. 

Gangster podnosi słuchawkę telefonu stojącego na la- 
dzie, wykręca numer i mówi: 

— Czy to bank? Ilu zatrudniacie pracowników?... 


w Nowej, w sąsiedzkich, i nie tylko, układach? Dlaczego pozwała pani 
na publiczne obrażanie nauczycielek tylko dlatego, że naraziły się 
komuś i miały odwagę powiedzieć, co myślą? Dlaczego... 


— Dlatego, pani Bożenko — podniosła na nią oczy kierowniczka, a my 
zamarłyśmy bez oddechu — że te wszystkie tak hojnie użyte przez 
panią czasowniki nie oddają prawdy. Nie jest mi obojętne i obchodzi 
tak samo jak panią. Widzę i nie zostawiam, nie udaję. Walczę, tylko 
akurat nie na sali, z publicznością wpuszczoną za biletami. Pani, wy 
wszystkie nie musicie być świadkami moich walk. Nie wiecie też, co 
znaczy być kierowniczką w wiejskiej szkole, gdzie rodzice uczniów, 
ich wujowie i bracia coś znaczą w sąsiedzkich i nie tylko, układach. 
Jestem już stara, moja droga, walcząc nie wydaję okrzyków. Nie 
przeprosiła pani Szymańczykowa, nie przeprosi i Woźniakowa pani 
Górskiej. Chcecie je podać do sądu? Bo macie rację i świadkowie 
złożą zeznania na waszą korzyść? Wątpię, czy was to usatysfakcjonu- 
je. Tak, nie przeproszą, pozornie nic się nie zmieni, ale tak jak 
pierwsza nie obraziła pani więcej, tak i druga da spokój Mariannie. 
A Jurek od września będzie chodził systematycznie do szkoły, 
zaręczam. Tylko, że nie nauczy się więcej niż dotychczas. Zostawiłam 
was same, mówi pani. Nie jesteście dziećmi, nawet Marianna. To ja 
jestem sama. Czy coś jeszcze? Przepraszam cię, Marianno, za wczo- 


Dokończenie na str. 7 


